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W A R S Z A W A . 11-go t&iTYNCgj A-i. \vl.). j Drugi wniosek m ów i o prawie prezyden-
fW ' t i n i  jcłzisicjsatin odbyło się na zaniku* < ta. do 
pod przew odnictw em  prez. Rzpltej. n ad ­
zw yczajne posiedzenie r a d y  m in istrów  w 
czasie którego obradow ano nad p ro jek to ­
w aną przez rząd

ZAKŁADANIA V E T A . P R Z E C I W  
WOHW

U S T A -

ZAII \\Ą K O N S T Y T U C JI
D yskusja nad p rojektem  została u k oń ­

czona. P ró c z  tego zniesiono poprzednią li­
do zakończe-  
lipea. :

chw ale  rady • m inistrów , co 
nia roku budżetowego dnia 1

Ja k  się dow iadujem y ro zp atryw an e  
przez rad ę  m inistrów wnioski min. Maków -1 
skiego. o zmianie konstytucji, d otyczą  4-ch  
punktów. Pierw sgj 'wniosek. dotyczy

P Ł A W A  Pi 
NIA

J E Z Y D E N T A . DO R O Z W IA Z A -  
S E JM U  1 S E N A T U .

uchw alonym  przez sejm i senat. W  rapie  
z.-dożónia takiego veta. pic zyident wydaje  
orędzie, w yjaśniające  jego Inotywy. Następ-, 
nie ustawa m o l  b y ć  przyjęta  przez S ejm  
i S e n a t  ale tylko kw alifikowaną większo- 

)śe ią  głosów. *
Z azn aczam y przy tej sposonności. że 

oJiccnie w Europie, prezydent nigdzie takie­
go prawd niema lub z niego niekorzysta.

Budżet m a b y ć  załatwiony najdalej do 1 
m iesięcy po przedłożeniu o ile ńie jest za­
łatwiony. rząd  sam  ogłasza budżet, w reszcie  
w uzasie gdy sejm nie ob rad u je  rząd m a  
praw o w ydaw ać rozporząd zen ia  z m o cą  
ustaw

zgodnie ze złożonym  sejmowi wnioskiem p. 
odiaH ńskiego.

Pa tragicznych za jśc iach  w  Ostrowcu.
W A R S Z A W A  11-go jdzerwoa. lcI. wl.). 

W  wyniku krw aw ych zajść w1 Ostrowcu jest  
4 zabitych robotników i 1 zabity p o lic ja n t  
Ciężko ra n n y ch  robotników  jest 9 i 1  po­
licjant.

Lżej ran n y ch  G robotników. 1 policjant  
i 1 w ywiadowca. Dziś w m ieście panuje  
zupełny spokój.

F a b ry k a  jest .czynna n orm alnie  z wyjąt­
kiem oddziału pieców m arten  owsikich. Dziś 
oi'była się konferencja  z udziałem 3B dele­
gatów rob otn iczych . 4 przedstawiciel i kla­
sowego związku robotników: przem ysłu  m e ­

talowego. delegata min. prtira  p. Ulanów - 
skiego. Obecni byli również Iow. tow. Ih-au-' 
sow i i Pączek.

D yr Iwaszkiewicz przedstawiciel zak ła ­
dów ostrow ieckich  , oświadczył ze nie iifl9| 
siada pełnom ocnictw  do rokow ań. Poniew aż  
ca le  zaih o w an ie  sic d y rek to ra  Iwaszkiewi­
cza było prow okująco. postanow iono ńkła-  
jgRę przenieść d o  W arszaw y.

Między innemi na konferencji  stwieislzo- 
JiO, że najwyższa plajta m iesięczna \tynosi- 
w z a k ła d a l i  1 1 2  zima, najm niejsza 20  zł.

Żądania ScSuhu t racy
W A R S Z A W A . 11-go Czerwca, (teł. w łj|  

W dniach 9 i 10 bni. obradow ał klub P r a ­
c y .  n a  k tó ry m  postanow iono zw ró cić  się do  
in n ych  ugrupow ań sejm ow ych, z propozy­
c ją  przyłączen ia  się. do rezolucji w spra-? 
v ic rozw iązania sejmu w łasną jogo decyzją.

P rzy ję to  następnie rezolucję  w spraw ie  
ustosunkow ania się ido tery to ria ln y ch

M N IE JS Z O Ś C I N A R O D O W Y C H .
jak o  podstawm porozum ienia się z innemi 
klubami lewicy. N astępnie w o b ec  p rzy jęcia  
przez p. B a rt la  funkcji p rem iera ,  p rzy stą ­

piono dc. w yboru nowogo prezydjum . P re z e ­
sem został w yb ran y  pos. M arjan  Kośejal-  
k ow śkr sekretarzem  pos. Chomiński.

P R O T E S T  P R Z E C IW  T E R O R R O W I W Y B O K C Z E M U  
W  RUMUNjl .

BU K A R E SZ T , 11. 6. Partja  agrarna w Besars'bji 
p o i  wrażeniem terroru wyborczego, uprawianego tam­
że przez rząd, zwoiaia do Kiszyniewa nadzwyczajny 
kongres, który ma wezw ać wszystkich posłów partji 
do złożenia mandatową celem zaprotestowania przeciw 
terrorystycznej polityce rządu Averescu.

mm 
!u t l i ,

R. D h ió w s k i  o  s w y c h  B l iź n ic h .
Obóz w stecznietwa p o  walkach w arszaw ­

skich zaczyn a sobie uśw iadam iać sw oją sła­
bość. W ypadki WB terenie W arszaw y  odbiły' 
się donośnem . jgroŻMcm echem  w* całym  
kraju. (P o s  zabrał lud N ieprzeliczone m a ­
sy robotnic,ze i chłopskie wyszły na ulice z 
p ro testem 'p rzeciw  grab ieżcom  i g ra b ą rz o m  
p fm stw a.. jMożna. powiedzieć, źe 90  proc .  
ludności opowiedziało się przeciw  d o ty ch ­
czasow em u system ow i. Obóz, który  bronił  
złudzieji i panam istów , niewpidioino z j a ­
kich powoi1 ó\v ■— bo przecie trudno p rz y ­
puścił'. .aby wśróid reakcji  zupełnie nie było  
ludzi o czystych ręk ach  — obóz ten w 
pierwszej Chwili p rób ow ał się przeciw sta­
wić w ytw orzonem u stanowi rzeczy  — ą  d o­
piero skonstatow aw szy swoja bezsilność. — 
swoja m ałość  i nikłą liczebność zaczyn a  
się c o fa ć  na całej linji. A l e ‘ wycofywanie'  
się nic oznacza rezygnacji. W szystkie s tron ­
nictwa reak cy jn e  oficjalnie uznały fakt d o ­
konany. aj|: nie spoczęły. Przeciwnie, zbie­
r a ją  w szystkie siły, a przedewszystkiem pie­
niądze np. endecja zupełnie ofwancie ;, aby  
s tw oizyć sobie w arunki.. .  odegrania  się. — 
W ódz endecji R om an Dmowski w ych ow aw ­
ca współczesnego pokolenia endeckiego, ze 
zgrozą konstatuje klęski, poniesione przez 
jego v Jasn e  stron niottwo i woła na a larm ,  
by na wypadek powtórzenia się burzy. — 
niem a bowiem jegd zdaniem  pew ności. że 
w'eksze w strząśnienie się nie zbliża — jM e ­
rów nictwo polityczne społeczeństw a1' t e oj lo 
za nów 'twór ?) nic schow ało znowu głowy  
w piasek.

. .T rzeba w pośpiechu ( ? ! )  — powiada p. 
Dmowski — p rzero b ić  organizację  polity­
czną społeczeństwa, (dokonać nowego do­
boru łudzi, trzeba w ysuw ać n a  czoło ludzi, 
m ających  silną w iarę i sumienie i m a ją ­
cy ch  odwagę b ro n ić  tego. w  co wierzą. —  
T rzeb a  więcej c e p ić  poczucie odpow iedzial­
ności i dyscyplinę m ż E io k w e n c je  w bez- 
plod n ych dy skusj ach

Nie twierdze — pisze p. Dmowski — że­
by m a te r ja łr  n a  odw ażnych iudzj na od p o­
wiedzialnych kierow ników  nie było. J e s t  on  
w szali że naogół źle w y ch o w an y  i przez r o ­
dzinę i p rzez  szkolę i przez społeczeństwo.

Ro odbudowaniu p ań stw a  najftjrój R ze­
czypospolitej z jednej s tron y  z drugiej zaś  
— m ałod u szn ość  (sfer. m a ją c y c h  kulturę m o-  
rałfia, ubiegłego jbki es»u otw orzyły sz ero k o  
u ro ta  na a r e n ę  jiolm jezną żyw iołom . sru -  
1 aj ((.cym p o ż y t k i  dla sw ych tanich  a  /n/.srp- 
uniąft am bicm j i dia  swy,eh b rz u ch ó w ,  ludzi
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ze slabem  sumieniem o b y w a te ls k im  i ze 
słab ym  również h on orem . Po wielkiem zd a­
rzeniu Idzie jo wnem  odrodzenia  Polski zaczęła  
się w alka o rzeczy  m aić. a nasycen ie  m ż-  
sz ; cdi apetytów, polityka, w  której nawet  
cijetty poselski;!, u wiciu były przedm iotem  
łakom stw a i ostatecznym  celem działalna  
Ludzie, k tórzy ro b ią  politykę dla zysków, 
dla k a r je r  osobistych, zazw yczaj wola. być  
żywym i tch ó rzam i niż tru p am i b oh aterów .  
W ytw orzył się typ polityka,, nadzwyczaj bie­
głego w u kład ach . k o m p ro m isach , paktach,  
p rzezn aczonyclffdo “Oszukania stron y  p rze­
ciw nej. w szantażu naw ®, ale w chw ilach  
tru d n ych , poleczon ych  z niebezpieczeń­
stwem osobistem zach o w u jąceg o  się. jak  
m ysz pod miotła.11.

W Konsekwencji p. D m ow ski stwierdza • r.ja. wedle której sa.d h o n o ro w y  m a ro ż-  
sm utną prawdę, że „liobór ludzi nie będzie ' strzygnąc: c a łą  spi awę i obali jed n o stro n n y  
łatwy. ż  d o ty ch cz a s  stojących na fro n cie  j protokół. N atu ra ln ie  konsekw encja  tego bę-
uicwddu zostan ie ; now ych, ddpowbuiają- 
cych  p ctrzebić  chwali, zbyt wiel u się nic 
znajdzie: w większej części trzeba ludzi do­
piero v \rabiae. T rz e b a  więc i to szybko

dzie akcja  bezpośrednio  między gen erałem  
Szeptyckim. ,a b r  Skrzyńskim .

J a k  s ły c h a ć ,% e n .  Szeptycki pod wpły­
wem wielkiego rozdrażnienia, wniósł poda*

stv’(c’>yc a tm osferę  inną od d o ty ch czaso w ej, i nie .o d ym isję  do min. spraw wojskow ych.
atiiiOwcre w której  
w; -rtości ludzkich11.

zap an u ją  m ne m iary

\Y swoim obozie p. Dm ow ski innych,  
now ych ludzi nie znajdzie. B ę d ą  tacy  jakimi  
ich uczynili ich mistrze. P. L)mow"ski przez  
podniesienie b otrzeby nowego doboru ludzi 
stwierdza rów n ocześn ie  b an k ru ctw o ideolo-  
gji narodow ej dem okracji .

j pow ołując  się na poprzednio w niesioną p ro-  
{ śbę Dotąd ;niin. spraw  w ojskow ych nie dało  

odpowiedzi na prośbę gen. Szeptyckiego. /

Sprani hbft >iroiva Skrzyński - SzeplysHi.
W  „N ap rzod zie 11 (czytam y:
Przed blisko tygodniem , w Kusyufs. tak  

zwanem ..k o n ik iem 11 p rzy  ul. W olskiej w  
Krakowie.,gęlzie zb ierają  się szlagoni m ało­
polscy i d ygn itarze , oraz dyplom aci prze 
b y w a ją cy  d rw i Iowo 'w K rakow ie przyszło  
do zatargu honorow ego m iędzy b. p reze­
sem m inislrów  Aleks. br. Skrzyńskim , a 
gen. broni Stanisław em  Szeptyckim. Gen. 
Szeptycki grał w  tow arzystw ie swoich przy­
jaciół w karty , gdy wszedł h i . Skrzyński i 
swobodnie, c o  zawsz. c e c h u je  jego w y­
tworne obejśoic. 'witał się z otoczeniem . M 
Kiedy br. Skrzyński podszedł do generała  
Szeptyckiego i w yciągn ął do niego ręk ę  n a  
powitanie, zd en erw ow any od dłuższego cza­
su generał, co fn ął rękę i odw róci! się po 
żołniersku od witającego. N astąpiła  nie mi lar 
gytuacja; Gdy otoczenie spytało gen. Szep­
tyckiego o powód afrontu  uczynionego br.
Skrzy ńŚKiemu. odpowiedział, żt nie wita się
z .Człowiekiem, k tó ry  jest zaan gażow an y w* 
trage-dji m ajowej.

N atu raln ie  br. Skrzyński zażądał saty­
sfakcji honorow ej. — Nagle odwmłanic b r . ' 
Skrzyńskiego do Warszawy' spow odow ało  
podobno pewną zwlokę w załatwieniu s p ra ­
wy", z pcAvodu||'zego zastęp cy  gen. Szeptyc­
kiego. pospieszyii się ze spis udem  jed n o ­
stronnego protokołu.

f lr .  Skrzyński, przybywszy do W a rsz a -  
wy. w yznaczył swych zastępców" -w1 osobach

pik.

gen. D u w .e ra  i pułk sztabu generalnego  
Kutr/.eby". P ro to k ó ł  (jednostronny z ra m ie n ia  
gen. Szeptyckiego spisali por. W idzicki i 

Przedżyuuirski.
Obecnie jak się dowiadujemy', lir. Skrzyń  

ski p o  o trzy m an iu  kojiji jednostronnego  
protokołu, wyzwał w myśl odnośnych prze-  
pisów h o n o ro w y ch . obu sekundantów gen. 
Szeptyckiego.

W śró d  sfer bliskich tej aferze jest opi

| W  spraw ach .wojskowych k rą ż ą  pogło­
ski. że m arszałek  Piłsudski. dow®5*ąa\v- 

Iszy się z rap o rtu  gen. D reszera, że objął  
[sp raw ę h o n o ro w ą hrabiego S k rzyńskie­

go. wydjfcł rozk az  do oficerów , że wszelkie  
zatargi., jakie powstały lub będą m ieć nnej- 
sce na tle w ypadków  m ajo w y ch , m a ją  być; 
przedewszystkiem r o z p a tr y w a ło  przez gen. 
Żeligowskiego. — K ażdy wiec członek k o r ­
pusu oficcrskreao, musi w takich  sp ra w a c h  
oh nieść się do gon. Żeligowskiego, m im o. że 
m a  m e rę  z osobą cywilną. Gen. Szeptycki  
podobni' pom iną! tg drogę.

Sąd h o n o ro w y  \v sprawie gen. Szep tyc­
kiego i hrabiego Skrzyńskiego orzekł, że 

! zastępcy gen. Szeptyckiego nie mieli praw a  
spisywać protokół jednostronny'. K om en tu ją  

] to oświadczenie w  ten sposób, że p om iędzy  
|f f n. Szeptywkim. a b. prom jerem  S k rzyń -  
| skini dojdzie do pojedynku

Przeciw zbyt rozległym komoetencjom dla prezydenta państwa.
11. czciwwca. (A. W .)  ,.Ro-  

b e tn ik 1' odnosi się krytycznie do ro zp atry ­
wanego oht-cnic p rzez rad ę  m inistrów w nio­
sku m in spraw. Majkowskiego, dotwcząeć-- 
go zm iany I najw ażniejszych punktów  n a ­
szej kenstydueji.

Zn inny tc m a ją  iść wl kierunku nadania  
Prezydentow i Rzplitej praw  rozw iązyw ania  
sejm u i senatu. Dalej Prezyd en t ma o trz y ­
m a ć  praw o wda przeciw" uchwałom sejmu  
i senatu, przyczaili m otyw y swego sprzeciwu  
powinien w yjaśn ić  w specjał nem orędziu.

U staw y. przeciw" którymi Prezydlcnt  
Rzplitej założy" vet.o, m o g ą  b y ć  prz.ez Izby j sokieh kompetencji, 
ustaw odaw cze uchw alone tylko bardzo zna- 1 —

rzną większością. W  d. c p ro jek t min. Ma­
kowskiego przewiduje ogłoszenie p rz e /  rząd  
bt.'clżctu bez sankcji zatw ierdzenia przez Iz­
b y  U staw odaw cze, w razie, gdyby nie za hu  
twiono przedłożonych preliminarzy" w c i ą ­
gu tł— l miesięcy" W r e s z c ie  p rojekt min. 
.Makowskiego przewiduje, że w" czasie ferji 
S ijm u . rząd  m a  praw o w ydaw ania  ro zp o -'  
rządzeń z m o rą  ustaw ow ą na wzór par. 14. 
konstytucji daw nego ce s a rs tw a  a u slr ja c -  
kiego.

..R obotnik 11 zaznacza, iż żadna głowa  
pe ństwa w  E u r o p ie  nic korzysta  z ta k  wy»
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Semen Petlura.
(Z niedawmych walk wyzwoleńczych  

Ukrainy").
ł w m iarę , jak  stablv siły i ram ion a m o ­

carzy  świata w  olbrzym ich zapasach , żywiej 
biły serca  u ja rz m io n y ch  ludów, i rw ały  się 
do w olności. A kiedc zachw iał się m o carz  
najpotężniejszy, zbudziły się z żywiołową  
potęgą dążenia wmlnościowm. A z pośród  
wielu innych Ido wmiki o w olność zerw ała  
się i U kraina. Konflikt — z początku d y ­
p lom atyczn y  ;— z nowym p row izorycznym  
rządem  rosy jskim, nie trwud dłu go ," w k ró t­
ce kwest ja stanęła na ostrzu miecza. A na 
czele arm ii iikraińsjkiei stw'orzonej przez  
Centr. Raidę n k r. stał twmrca jej. organizalont 
i iw'ódz. Semen Petlura .

Ja k o  tw órca  i u-a&elnik jhnn ji. która w' ■ 
'wałczy’ć m u siała  niepodległość U k rain y , stał 
się puzedestawiokyiem. l^ecznikiem i "b o jo ­
wnikiem U k r. Ludowmj Republiki.

Oto o jakim grzechu z roiku 1917 . p rzy ­
pom niał sobie teraz sk ry to b ó jca  nasłany  
przez Sowiecką. -Rosję !... ' i

\\alka wyzwmleńcza U k ra in y  dawała dlu 
go. Zaczęła się rów nocześnie z w yb u ch em  
m arco w ej rcwrohl!tji ,1917 roku w Rosji i 
p rz y b ie ra ją c  — w śród wielkiego chaosu pla­
nującego w Rosji po upadku ca ra tu  — ró ż ­
ne formy", była jednak przeważnie w ałka  
orężną.

S k ończyła  się wreszcie kieska w" 19 2 0  r.

kiedy w w ojnie bolszewickiej, gdzie jako  
sojusznik Polski stał wytrwuilc i dzielnie 
P etlu ra  ze swoją arm ją ,  Polska po pćerw"- 
[szycb klęskach (odw rót z pod Kijowm) od­
p arłszy  najazd, dalszej wdjny na razie  to­
czyć  nie b y ła  w stanie. ’

A we w szystkich tych fazach wyzwoleń­
czej walki ukraińskiej. P etlu ra  brał jak  
najczyumieiszy" udział jak o  Atam an A rm ji  
Ukt Po klęsce nic opuści! tow arzyszy  b ro ­
ni. tw/orząr organizacje  em igran tów 1, u trzy­
m u ją c  żywe stosunki z podbitą przez Mos­
kwę U k rain ą ,  snując nieśli i plany i 'przy­
gotow ując p rzy szłą  wudkę w yzwoleńczą  

Ostatnia walka ' wyzwoleńcza U k ra in y  
m iała  przesłanki w przeszłości. P o  wielu  
walkachg|XVfI (wieku sam oistna p-o części  
U kraina {Naczelnik- H e tm a n )  podbitą zo­
stała i [rozgromiona przrz Piotra Y ,id  kiego 
w J twń(‘ pod Poltaw"ą. Dążenia zaborcze  
.Moskwy osiipgnęly" hicirwszy i walny" tryumf. 
Odtąd hetm ań sk a U k ra in a  posiada jeno  

j cień odrębności. Atoli spadkobierczyni za- 
j borczej polityki Piotra . Katarzyn,a II /Aaij- 
i nownla . Sicz11 ' ostatnią, o rgan izację  sam o-
I elzidną Ukrainy". w" 1 7 7 5  r. CjĘkawc. że i 
' Pieitr i K atarzy n a  ]>y]i ffjjehaini opickuń-  

ezymi PoisRf i zgotowali jej los ■ k ra i l iy .
Odtąd cisza m a rtw a  zalega U k rain ę . A 

przynajm niej zelandio się tak Moskwie, 
chociaż i ona oelczuwała niejasno, że U k ra ­
ina jest czem ś jej wrogiem; i obcem . W szak  

I K atarzy n a  II d aw ała  dyspozycje. jak  nalc- 
j ży zmoskwieić i obhisjkawdć [.Ukraińdów  
i by lii-e patrzyli wciąż, jak wilki elo la su 11... 
j Ku sam em u końcowa 18 stuł. i z p d feąt-  
' kic-m 19 stul nństąpilo podobnie. jak i ,u

i nnw ii Pik 1 ów. pod w pływ em  ówczesnych  
pnhwłów*'europejskich (odrodzenie U k r a i n y . , 
Nosi ono eedhy. c z y s ta  kulturalnego n i ­
ebu. U k ładanie  pieśni i piosenek — nawet  
poem atów , jak trawwstacja ..Enejei'y'“ — 
powieści i powiastki w języku ukraińskim  
Indowym, zbieranie ludowych pieśni, bajek, 
daw nych ra p so d ó w  z kozaśdkLch czasów  —

, ale w szystko ro bez e :enia j;*kie,jś myśli  
tsjiołeczno- politycznej A idorow ie ei zresztą  
j o  fi 3 c chodzi o „wyższe11 tem aty, paszą po r e ­
jsy'] sku. Politycznie zaś ruch ten jest wstećz-  
} ny". — a lito raczej jestto wstręlnw scrw ilizm  

balw/ochwalczcgo 'korzenia się prze C a re m !
; A serwuj izm ten p o su w ają  tak daleko, że w 
jSjiosól) oiiydny drwią z polskiego powęstania 
j 1851 r. a po -części czymnie w wstępu ją  prze­

ciw' P olakom  w 18(58 r T oteż  wdzięczna  
i Moskwra zaraz  w 1803  r. poraź pierw szy o- 
j gran iczy ła  praw a języrka ukraińskiego, a n- 
[ kazein sJwmiym 1 8 7 8  -r. ip-raw"ie w caiości zaę 
i kazała ulfiraińsiPS literaturę,  
j W [:raw dzie wyińjrfjsię na tern ponurem  
j tle. jako m eteor świetlany. Szewczeńko.
1 Płom ienna jego poezja tchnie naw skróś re- 
1 t fb u e ia .  i^ezgraniezuą nienaw iścią do c a ­

ratu. pragnieniem  g o rącem  jego zniszczenia  
i zdruzgotania przez kataklizm  dzie owv i 
niezachwiana, w iarę w p rz y sz la śń  U k rainy,  
która wnilna jMiwstaiue na ru in aćh  ca ra tu .  
P ro ro c z e  wizje jasnej przyszłości, entuzjazm  
i nieugięta wiaijp..—- wszystko to „odjkryw a- 
ło oczy'11 d rz e m ią cy m . InMzilo najtajniejsze  
w gięhiayh duszy' ukry"te m arzen ia  i tęsjkno- 
tę za inną l k ra in ą !  Ale poeta pozostał sa ­
m o tn e  — w swmim kraju.

(C. d. n )

/
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Zpon Władysława Hisfciewtcia.
Bolesna wieść nadeszła z Paryża. Zmarł tf.lv. w 

8b-ym roku życia syn największego wieszcza narodo­
w ego, W ładysław  Mickiewicz. Ubyia czcigodna postać, 
będąca łącznikiem między starymi, a nowymi laty, sta­
nowiąca niejako srnybol tych szlachetnych idealówj, 
które piastowała Polska w czasach ponurej narodowej 
nocy. W  Zmarłym skupiała się przez długie, długie lata 
Elby w ognisku ca.-a cześć i wdzięczność, jaką naród 
polski żywit d;a przedwcześnie zgasłego Jego Ojca. 
W  Nim go~ejącym, niezmożonym płomieniem żyła tra ­
dycja wspaniałych dni rozkwitu genjuszu polskiego, 
kiedy to nad odrętwiałymi rozłogami zniewolonej ziemi,, 
nad zastygiemi w rozpaczy i martwocie sercami mi- 
I jonów fcrzmia a harfa poezji polskiej,  w nieśmiertelnych 
pieśniach wyśpiewująca wiarę, miłość i nadzieję na­
rodu, jego bole i jego tęsknoty.

Niema go już, pieczołowitego skarbnika najp ię­
kniejszych i najdroższych pamiątek, piastuna szcze­
rych i wzniosłych ideałów demokratycznych, które 
z uniesieniem żarliwego mistycyzmu w czyn wcielić 
pragną! Jego  Ojciec. Z W ładysławem Mickiewiczem za­
myka Polska w trumnie tęczow ą legendę tego dalekie­
go już czasu, który aureolą bohaterstwa i męczeństwa 
o p o u i ja ł  je j głow ę.

W  chwili śmierci ojca liczył zaledwie lat 17. Aby 
sprostać ciężkim obowiązkom rodzinnym, rzucił się do 
pracy publicystycznej, równocześnie obiera jąc  j_ko za­
wód księgarstwo. W  Paryżu w ów czas  wrzała go rą cz ­
k ow a praca konspiracyjna, koncentrująca się kolo przy­
gotow ali  do powstania. Sw o je  wspomnienia z tych lat 
młodości i udział w poczynaniach emigranckich opi­
sał W L  Mickiewicz w „Dziejach emigracji".  Zdecydo­
wany laeykainy demokrata, godnie kontynuował dzieło 
życia Ojca, który pełny wyraz swi/m przekonaniom po­
litycznym i społecznym dał w „Trybunie ludów"

P o  upadku powrstania, w r. 1866 udaUsię przez

Konstantynopol i Odessę do P o s k i ,  na W oiyń i 
Litwę. Stą& wydaliii go rozkaz rządu rosyjskiego, wró- 
cii cio Paryża, gdzie osiadł na stałe i lu powoli zaczął 
gromaozić całe archiwum mickiewiczowskie. W ydal 
zbiorowe dzielą Ojca, uzupełniając je w dalszych la­
tach całym szeregiem nowych dzieł, artykułów, mniej­
szych prac. Jego  zasługą jest w wysokim stopniu w y -  
oaitie kuisów  „Literatury słowiańskiej" , dokonane przez 
W rctuow skiego.  Zająi  się pracą w Bibijoiece polskiej 
w  Paryżu, będąc jej kierownikiem z ramienia Akad-emji 
Unjiejęt iości w os'alnicii  dwud.ieslu latach.

Ale pomnikiem, który postawi: swemu ojcu, jest 
jego kilkotomowy życiorys Adama, bez którego nie- 
poćobr.aby zrozun.iić  *:ajg;ę'"s ych t jeinniczgcn prze­
żyć ciuchowych wieszcza.

Po ogłoszeniu niepodległej Polski oczy narodu 
zwróciły się na zasłużonego, czcigodnego starca, u- 
irzuirującego zawsze żywy kontakt z kra jem : uniwer- 
wiersytet wileński i krakowski nadały mu godność ho­
norow ego profesora i coktora. P rzyty ł  w ów czas do 
Polski,  gdzie prze jm ow ano Go i  pełną wzruszenia 
radością.

Dom W ł.  Aliątfewicza w Paćyżu gromadzi!  przez 
0 1  witku rodaków, przebywających lub p rzybyw ają­
cych do Paryża. Przez gościnne Jego pokoje przesuwa­
ły się pokolenia najwybitniejszych ludzi; nleutrudzo- 
ny umysł Jego  zajrrowal się zawsze aktuainemi spra­
wami ojczyzny, c .e g o  świadectwem nsjwyrnowniejszem 
jest deklaracja, pod kroją widnieją między innymi i 
Jego  podpis, witająca imieniem kolor,ji polskiej w P a ­
ryżu czyn m ajow y, wyzwalający z pęt reakcji Polskę.

Cześć świetlanej pamięci Syna nieśmiertelnego 
| Ojca i błękitny pokój wieczności czystemu, zaslużo- 
j nemu Duchowi, który trwa! wiernie na straży znicza 

n a r o d o w e g o !

Warunki Marszałka Piłsudskiego.
M arszalek Piłsudski, n a  -czwartkowem | ności złożenie z gór.y p o d an ia  o dymisję,

posiedzeniu R ad y aninistrów złożył pod a- , k tórą prtynier będzie m iał praw o każe j j
pisem ne oświad- ! (Tiwili oiicjalnie Ijarzyjąć.
na jalki-cb pi’zyj- j W  stosunku do Sejmu

Pomyślna k D n M fu ra  dla m iy M  
' ZłQfóg&

„Haudelscajiung ‘ pisze, że wśród fiurn-istów u- 
trzymuja się przekonanie, że zloty s ó ja z i :  w górę, 
p Miiźaj 10 z?, za óołara, wkrótce osiągnie parytet 9 
zt. za colara .  Nastąpi to o ile rząd zakończy u  ojnę 
celną z Niemcami.

„T agbiat"  stwieroża poprawę złotego ua gieł­
dach zagranicznych. Zagranica m i l 1 większe zaufanie 
co  złotego, musiał wiec nastąpić krach dolara. Przy­
czyny popiawy kursu zlotógo są następujące: Rząd 
niedawno temu spiacii ratę pożyczki ciiljonowskiej. P o ­
datki są -obecnie energicznie ściągane. Zapewnia to 
majej więcej rów now agę rudżetu. Rząd nie -posiada 
w  obecnej cbrwi i zonowiązari finansowych natychmiast 
-plalnydi. Gny ostatnio wybuchł kryzys na polskim 
rynku finansowym, kupob po.ECg nie naDywuli to w a -  
rów zagranicą. Podatki wpływają, rów now aga r i t  >.:su 
utrzymuje się, pieniędzy z Polski zagranicę n:e w y­
wozi się, zagranica ma większe zaufanie co  złotego, 
kióry nie jest już objektem spekulacji,  oto co wpły­
nęło na popraw ę kursu złotego. Ooecnie jest tylko 
kw-estją na jakim p-srytece zto;y będzie stabilizowany.

dresem  p r e m ie ra  'Bartla  
ezenie co $p w arunków .

Łrberalny kurs na Litwie.
Wileńska „Cajt" zamieszcza streszczenie wy­

wiadu, udzielonego przez nowego przewodniczącego 
sejmu litewskiego er.  Staugajlisa o bliskich zada­
niach nowego sejmu i rządu litewskiego. Jest faklern 
dokowanym, twierdzi dr. Siaugajtis ,  że wl-adza na 
Litwie przeszła z rąk parlji praw icowych co  lewicy. 
Oznacza to przywrócenie zasad prawa demokracji i 
postępu we wszystkich dziedzinach życia państwowego 
na Litwi-2. Nowy rząd, opierając się na demokratycznej 
'większości w sejmie unieważni ustawy i zarządzenia 
skierowane przeciwko wolności osobistej i po.itycznej 
obywateli litewskich. Będzie również zniesiony stan 
wyjątkowy w kraju. Atniajszości narodowe uzyskają 
WS ystkie praw a, zagw arantowane im przez konsty­
tucję. W  słJfoi rządu wejdą również -przedstawiciele 
soc ja  istów. P io jek t  ustawu o amncsLji wniesiony przez 
socjalistów będzie napewno uchwalony. W  polityce 

"zagranicznej nie przewi-juje się poważniejszych zmian. 
(WIP.).

lim je* tekę m in is tra  spraw  w ojskow ych.
Marszalęk Piłsudski ,pragnie u i io rm tr  

wać swój stosunek do P rezy d en ta  Rzpltej  
w drodze p rzyjęcia  życzeń Tego. spisanych  
w obecności p rem iera  B a rtla .  W  stosunku  
do szefa gabinetu M arszałek Piłsudski p r o ­
ponuje. jak o  g w aran cję  swej odpowiedzial-

Marszaldk Pil-' 
mdski u znaje  Iprzepisy Konstytucji. przy­

uczeni — jpowolująe się na nią. odm aw ia  
w s z e k i r j  odpowiedziałności przed Senatem..

W  drugiej (części swego oświadczenia  
Marszalek Piłsudski żądlą przyw rócen ia  m o ­

c y  dekretu  jego z dnia 7 stycznia 1921  r. 
o Organizacji N ajw yższych  W ładz W ojsk.

Son r̂sHawdfile priz. m liiisfm  Bsliilena w Gsnewie-
G E N E W A . 11. czerw ca . W  gm aclui Ligi Nazyiwi się on E m e ry k  Ver i był se- 

Na-rodów. zaszedł onegdaj w ypadek, k tó ry  kretarzem . ta potem  prezydentem  węgier-  
'v\wolał wielkie w rażenie. W ęgierski p re -  skiej partji republikańskiej. Po upadku rzą-  
zydent ministrów'. Im. Bethlen. został w ku- , du TU ;roly ‘egy internow ano gó V  W ęgrzech  
•rytarzu napadnięty  przez człowieka., k tó ry .} następnie za intpbwraisja Ligi d la  praw' czlo- 
krz
g i e r  _
Po czynie  napastnik rozrzu cił  stos ulotnych'' 
kartek  z d e k la ra c ją ,  p ro tes tu jącą  przeciw  
w eg i f r ski emu rz ą d o w i.

N apastnika ujęto i oddano w1 ręce  p o ­
licji. N a ulicy w olał:  . .U karałem  prezydóAita
ministrów’, ponieważ nie reprezentuje  on o- j na.jgłębs/.c ubolewanie sekretarjutu.  
pin ji węgierskiej . I

krzyknąw szy: . .To m asz w imieniu ludu we- [w ieka w ypuszczono go na .wolność. U dał się. 
>ierskicgoL!. w ym ierzył mu gldśny policzek, ydo Wit-fftiia. a potem do P a ry ż a ,  gdzie z o r ­

ganizował silną 'kompan ję p rasow ą p rz f1- 
ciw reakcji Węgierskiej.

Gen. sekretarz Ligi narodów , s r D!rum -  
inoiid, bezpośrednio po wyjradku wysiał rlo 
br. Betblena pismo, z k tórem  w yraził mu

Francuzi o zbrojeniach niemieckich.
Gen. sen. Bourgeois wygłosił w Senacie fran­

cuskim mowę o zbrojeniaen niemieckich. W ykazał,  że 
Niemcy już aziś mają 280 .000  w ojska,  z y z e g o  100.000 
legalnej arrnji (Reichsw-ehr), oraz 180.000 policji. N-a 
konferencji w Boulogne (czerwiec 1920 r.) p o cn ie-  
s io ro  tę cyfrę do 150.000. Niamicft z własnej woli cyfrę 
tę  podnieśli do 180.000 i nigdy nie zdołano ich zmu­
sić, aby się cofnęli. Policja  dzieli się na t. zw . policję 
bezpieczeństwa (Schutzpolizei) — 100.000, policję mu­
nicypalną — 50 .000 i polic ję  kryminalną —  30.000 
lUGZi.

„Schutzpolizei" dzieli się na dwie kategorje1: 
60 .000  ludzi pilnuje iadu w  miastach i podzielone jest 
na dzielnicowe kompanję ;  40.000 przebywa w  w ojsko­
wych koszarach i jest zorganizowane zupełnie po 
Wojskowemu.

W  strefie zdemilitaryzowanej Niemcom, w  myśl

Traktatu W etsalskiego,  nie wolno trzymać w ojska.  Ale 
w streiin Ko'o:rji przebywa już 6 .000 ludzi z „Schupo". 
Podobnie w Badenji  stc-i dwa „oberkommaiido" tejże 
policji. Rezerw ma dostarczać organizacja „W iking", 
działająca na rubieżach reńskiej okupacji.

buntujące się warchoły kresowe.
W  Dubnie na Wołyniu w tern mieście kresowem 

jjprawie wszystkie urzędy opanowane są przez ludzi 
od^cszących się w rogo do ob ecn eg o 'R ząd u ,  a szcze­
gólnie do Marsza ka Józefa Piłsudskiego.

Lucizie ci jakkolwiek stoją  już przed faktem do- 
kon-anem, nie w ahają  się wobec obcej narodowości 
rzucać rozmaite obelgi na obecny Rząri i Marszalka 
Piłsircfekiego, czego ludzie kochające naprawdę sw o­
j ą  -Ojozyzgę i T e g o  który jej przywmcl.1 w-oltiość, nie 
mogą poprostu olużej t ego znosić. Jako dowód iego 
rozbestwienia niech posłuży następujący fakt.

W  Dubrna istnieje szkoła powszechna im. Józefa 
Pilsuoski-ago od roku 1919. Miejscowy iiispekto- szkol­
ny (niejaki Berezowski, -rzekomo z pok;cenia Kuratorjuni, 
Kazat  ku zgorszeniu otyw ateli  w sposób brulainy 
usunąć cany napis ze szkoły.

Podobnem okazem jest i Dyrektor miejscowego 
gimnazjum państw ow ego niejaki Grzegorz Zdanowicz 
byty nauczyciel literatury rosyjskiej w  Jekat-erynosiawiu'. 
cziowielc nic znający języka polskiego, który dzięki 
szczególnej protekcji  przeniesionego już Kuratora W o - ‘ 
łyńsklego S iko iy ,  dostał się na to sanotwisko. Czło­
wiek ten nieuznaje obecnego Rządy i kiedyś Jgdy przy­
niesiono obwieszczenie oDecnego Marszalka Sejmu p. 
Rata ja ,  o objęciu zastępczo funkcji Prezydenta Rzplitej, 
p. Z. elany afisz ku zgorszeniu kilku starszych uczniów 
zerwa! z tablicy ogłoszeń w  gimnazjum.1 i {rooarł w 
'kawałki, twierdząc że nikt takiego afisza nie ma pr&lwa 
umieszczać. Otóż człowiek ten dalej pełni funkcję dy­
rektora ku zgorszeniu lojalnych otywateli.

son at a n fw s rs y ti iK !  w  W a r s i a a l B .
W A R S Z A W A . 11 czerw ca. ?AW .) W-czo- 

aj w uniw ersytecie warsz. odbyły się wy!jo­
li ck to rem w ybrano pono-

Szszepy maroHsftskie walczą z sobą.
PAR Y Ż , 1 1 . 6 .  W  Maroku wywiązały się krwawe 

walki między dwoma szczepami arabskimi, z których J r y  i nowych fwkńdz 
jeden stoi po stronie Abd-el-Krima, drugi natomiast wnie*prof. bzy  Id Picilikowskiego. W o b e c  jeY 
niechce uznać jego kapitulacji. Szczep Diebala napckfł ń g o  Z'f'Eiczcnia się- clrog-ą ponoft nyicb w yb o-  
na miejscowość, zamieszkałą przez szczep Ghomeos i j row rek to rem  został prof. zw ycznjny  
po zaciekłych walkach ulicznych wymordował całą z a - i g r u l j i  H i  y n i c w i e c k i .  Dzfidkanem tcologji kat. 
logę w ojska Abd-el-Krima. Zagraża niebezpieczeństwo, | zostat ks. p ro t .  S taw arczyk . eYyangeliiCt^rc j 
że wyudążą się z tego uporczywm watki, mogące u - | ks. Yltębejd a. praw a. p rol .  .b u ra .  m e d y c y  ny 
trudnić pacyfikację Maroka. |Y1()( rakowski. filozofji L em picki,  fari.iacji

— —  Loskow ski.
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^ to w in a  z dnia.
Lwów, dnia 12 czerw ca

O g i a i y  a a  a b o n a m e n t  t e l e f o n ó w
l w o w s k i c h  M iejska K a sa  Oszczędności we L w o ­
w ie (ul. W ałow a 9 ) komunikuje, że przyjm uje n a ­
leżności za abonament telefonów codziennie w go­
dzinach kasow ych tj. cd 8 l/2 rano do l  ej w po 
ludnie. 525—

N a p a d  o p r y s s k ó w  n a  p o l i c j a n t a .

\Y uh. czwartek o godzinie 10  w noev. 
przechodził gości 11150111 z B orysław ia  do Tu-  
s ia n o m c  starszy p osterunkow y Slauislaw  
•Skrzypczak. YieYpotlzianic zaatakow ało  go 
w r ó c i  i opryszków . u zb ro jo n y ch  w karabi­
n y . z 'których jeden strzeliwszy do S.. zranił  
go ciężko w lewe biodro. Następnie zb rod ­
niarze dopadli zranionego i ciężko go p o ­
ran i !  i bagnetem, po głowie i tw arzy, po­
czerń zbiegli.

P rzech od n ie  .natknęli następnie na le­
żącego w stanie nieprzytom nym  S k rzypcza­
ka. i zaalarm ow ali po-struneik policji.

B i ia r ę  b an d ytyzm u  odwieziono w stanie  
gro źn y m  do szpitala w D rohobyczu .

Z krwawej kroniki.
M orderstw o i postrze len ie .

PkO G B B ffl  U RO CZYSTO ŚCI urządąMigch w r i ? -  
cizi;ię dnia 15. czcrwc-j z ijowosłu o b ję cń  wUidjy 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościc­
kiego :

I. a) godzina 10.5',) rano pontyfikahia Msza św. 
w  Bazylice Arciiikaiedrajnej obrz. iac. W  czasie n a ­
bożeństwa wykonają  utwory religijne chór , ,Echo'‘ 
i oiKiestra bursy im Dekerta. b) 'godzina 10.5U 
uroczysta Msza św. w Katedrze obrz. ormiańskiego 
przy ul. Ormiańskiej. c) godzina 1 0 - ta uroezyCa 
Msza św. w Katedrze obrz. greckiego przy pi. śiv.
Jura. o) godzina 10.15 uroczyste nabożeństwo w  
kościele-; wangelickim przy ul. Zielonej. •—  e) g o ­
dzina 10-ta uroczyste nabożeństwo w Tempium p o- 

‘ stępowern przy u!. Żółkiewskiej.  11. Godzina 12—ta 
-koncert fftbrfczonycu orki-.sir v>. o jskowych na Cytadeli.
!—  III a) Godzina 19.15 hejnały z opery „Zygmunt 
August'1 oeegići z Daizo.uu Teatru Wielkiego zespól 
orkiestry operowej.  c) godzina 19.30 uroczyste 
.przedstawienie w Teatrze  WieiKim, odegrana z -  
stanie opera' Taiaeusza joieyki „Zygmunt August" ze 
wspóiudzialeu p. Gi leszczyńskiego artysty Opery w 
w W arszaw ie  poprzedzi Hymn Narodowy w w yko­
naniu całego zespotu Teatrów  miejskich i orkiestry 
operowej.  W  teatrze obowiązujący strój wizytowy.

Za Radę m. Lw ow a, J. Neumann.

BąjH&A IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI we L w o ­
wie, ul. Dwernickiego I, przyjmie na rok szkolny 
1926 7 wychowanków, uczniów gimnazjalnych, za o -  
piatą miesięczną dotychczasową 60 zt 
przyjęcia zachowanie się i postępy w nauce dobre, j jący 100 zł., 4 doi. i doKumeuty-.
Prośby o przyjęcie wnosić należy do Zarządu Bursy J ZREDUKOW ANY URZĘDNIK POPAD
przed 1. lrgca b, r.

\Y B orysław iu :darz\l się rów nież drugi  
wypadek k r  w u w j ‘zbrodni. Na prze,! mieścili 
skotniekiem napadł onogdaj parobek Józef  
raliiiiti mi jaldąiecgo fura Józefa Kozaka,  
i zranił go nożem  W  pier.ś. — Puhuta — 
z.marl w krótce  w szpitalu, dokąd' go od ­
wieziono. Z abójcę  aresztow ała policja.

Bazyli iwaszko. m ajs ter  szewstki. z ani. 
w i rzemy.ślu. .strzelił onegdaj ezterykrotnie  
do swe, żony Stanisław y [trzetcliodza.cej 111 i - 
ca l  w tow arzystw ie swego brata  K azim ierza  
Tuleja, iwaszkowa jakoteż jej b rat  zostali 
lekko zranieni. Policja aresztow ała w ojow ­
niczego maj.-tra.

Z  g ^ a l i  s ą t i o w e j .

Z wiejskich ,,sielanek1
W iisyl LYurcbracki. zam . w Starem  Sio­

le wybrał się wie.ezorem 1 !) grudnia U)2 .'ł r. 
na . .rozdobędę1'. Bod ręwt' wpadł mu wów­
cz a s  A ro n  S ch acliter  w chwili gdy wysiadł  
z pociągu kolejowego. \\ eruhraefki z 11 u ej se a 
ugodził S. pięścią w nos. a gdy napadnięty  
począł b ro c z y ć  k rw i ą .  \Y. usiłował w yrw ać  
H §  7. ,rąk i sk raść  parasol, oraz zegąrek

N Zasadzki, rolnik, zam. w Konurowie. 
u m iera jąc  przed trzem a laty darow a! swój  
sre b rn y  zegarek z łańcuszkiem  swemu 2 0 - 
łetniemu «  nowi Pawłowi.

T atk a  jeyO potrzebując pieniędzy, sprze­
dała jednak ten zega.rcft niejakiemu Seiikowi 
Lnie. Miody Zasadzki nie mógł jednak prze­
boleć stratę tej spuścizny przeto jednej no­
cy zbił szybę w oknii mieszkania (iuJy i 
skradł ten zegartlk.

W e -wrześniu ub. ro k u  dopuścił się Z.
z 1 i c s f h i i .  S e l n f c ł i t c r  zd oła ł  j e d n a k  o b r o n i ć  jdfeugie j  kraklzieży.  i y m  ra ze tn  s k r a d ł  w n o ­
sie 1 oswobodzić z rąk  napastnika.

W czoraj rozegrał się epilog tej sprawą 
przed 'w yrokującym  sddfcia r. Szulisławskiin. 
którv zasadził W ilM hrackioeo n a  2 miesiące  
aresztu.

1 cy  z jad ącego przez wieś wozu walizę z rze-  
' czarni, wartości ponad 2 0 7  zł. na szkodo

i\ . kościuka.
Seerzia Szulislawski. zasadził 

sa.dzkiego za te kradzieże  
i ścisłego aresztu.

na
w czoraj  Z a ­
li m iesiące

KRADZIEŻ NA DWORCU K O L E JO W Y M Adam j
Olszewski dzierżawca dóbr, doniósł policji, że na 

Warunkiem | dworcu Podzamcze skradziono mu portfel, zaw iera-

W  CHO- 
Inż.

Z Ł O T Y  S T A B IL IZ U JE  S IĘ .  Bank Polski płacił
w czoia j  dolary podobni;  jak w poprzednich dniach po
9.98 zt.

JAK NIE D R Z W IA M I TO OKNEM... Nieznani
sprawcy dostali się przez okno górne ‘do mieszkania 
Jana -Spoiitakiewicza, przy ul. św. Wojciecha, skąd 
siuadli 2 doi., 4 z)., buciki, ubrani;,  zegarek, metrykę 
i ś u .a o - c tw a  szkbłne na nazwisko Jerzego Małeckiego 
oraz inne rzeczy, łącznej " wartości 540 z).

Po zbiciu szyby w oknie, dostał się jakiś osobnik 
do mi.-sziiania A. Petrenka przy ul. Nowej Rzeźni,
sną o skiadt buciki i ubranie robocze.

Również przez okno dostat się nieznany sprawca 
00 mieszkania Edwarda Gerharda, przy ul. Kochanow ­
skiego, skąd skraflt garderobę, koszulę i zegarek ,  w ar­
tości 400 zt.

UM YSŁO W O  CHORA KOBIETA PRZYTRZY M A ­
NA W  NOCY NA ULICY. W czora j  o północy przy­
trzymano w ul. Pańskiej około 30-ietnią chorą umy­
słow o KODietę, nieznanego nazwiska. Jest  ona w yso­
kiego wziostu, szatynka, ubrana po wiejsku, bez bu­
cików.

BÓJKA NA NOŻE. W olf  Buchbinder, rzeżnik, 
wszczął awanturę i bójkę na pl. Bema wraz z kole­
gami Karolem Hubeitem i SenyKiem Haratanem. —  i 
Afera ta skończyła się fatalnie dla Buchbfiderd, gdyż

iR O B Ę  U M Y SŁ O W Ą  W S K U T E K  NIEDOSTATKU.
Kozłowski, kiefównik Elektrowni miejskiej, doniósł 
wczoraj w nocy policji, że do hali maszyn ćosta!  się 
jakiś męzczyzna i wyprawiał awantury. Po odpro­
wadzeniu gościa tego do koimsarjafu policyjnego o- 
kazalo się, że był to 34-!eini Karol Kawecki, zreduko­
wany urzędnik prywatny i kapitan rezerwy, zam. przy 
ul. Asnyka, żona K. zeznała w  policji, że mąż jej 
wskutek trosk materjalnych popadł w roz^Jrói ner­
wowy. Nieszczęsnego szpital nie przyjął jednam n_, 
leczenie. W o b ec  tego policja przytrzymała chorego 
w areszcie.

W Y K O R Z Y S T Y W A N IE  NIEUWAGI. Zbigniew Mty 
niec pozostawił na chwilę rower sw ój pod murem ka­
mienicy na pl. Benedyktyńskim. Ktoś skorzysta! z tej 
nieopatrznoSci M„ siaelt na ten rower i zbiegł z łu­
pem.

Torebkę na ławce w parku Kilińskiego zapom­
niała wczoraj nauczycielka Maga! świtalska. Torebkę

X N A D E S Ł A N E . X
(Za tę rubrykę K edakoja ni* odpowiada)

— — mmmmmm— — r— —— ■ ni n ,  — M

B. lekarz Kliniki Neurologicznej A rt  l a / l A f
Uniwersytetu lana Kazimierza 1 ■ 1 ■■

o rd yn u je w ch o ro b ach  nerw ow ych 37— 1
w Drohobyczu, ul. Sienkiewicza (Z ie lo n a ) 24.

Dr. Albert Bronisław

B A R D A C H
o rd yn u je w s e z o n ie  letnim  

zim ow ym  380— 
„W illa U łana” (choroby wewnętrzne i nerwowe).

Ostrzeżenie.
Dli żr.ików masy konkursowej „Scheine'' i Poiue- 

r a n z 1 wobec FA Ł SZ Y W Y C H  NOTATEK, jakie ostatnio 
pojawiły się w dwóch dziennikach tutejszych, ni- 
niejszern zawiadamiam, że jak aotąd od dnia otwsLcia 
konkursu w yko ny w aem  sądow ni;  powierzony rni z a -

tę ktos znalazł i zalrzyrnał sobie, nie baczac, że jest rząc( masy, TAK NADAL N IEPR ZERW A N IE GO WY-

I KO NlTJĘ. że jak przedtem tak nadal w kancelarji mojej 
z nachodzą się wszystkie bez wyjątku akty, dotyczące 

' sporów przeciw dłużnikom masy przezemnie, jako za­
rządcę masy wdrożonych i częścią ugodami sądowenii 
załatwionych, częścią jeszcze w toku będących, że 
wreszcie, jaz przedtem, TAK NADAL W YŁĄC ZN IE JA,

to  ró w n o z n a c z n e  z  k raaz ieżą .
W  torebce tej znajdowały się dokumenty osobi­

s te .  karta tramwaiowa i drobne pieniądze.

S p r A w i j  p a r t y j n a ,  ,
* Stkret&rjal C. K. W. ogłasza, że projektowany W ZGLĘD N IE S U B S T Y T U T  MOJ PAN DR. LUD W IK  

został c ię ż k o ‘ zraniony nożem? W  P o g o to w i? '“r a t T  ' ^  20 ■ czerwc;i Dz5eń Kobiet> odb«dzie si« w i ^ n i  RABNER, ADW OKAT, UL. S Y K S T U S K A  15, .czestni-
azielono mu I

b. r.pomocy.

N IESZ C Z ĘŚLIW Y  W YPAD EK „FILANTROPA".
A tia n a m  Meliman, zam. przy ul. Karpińskiego, „współ­
czując ‘ z potrzebami mieszkańców wsi, pożyczał im 
dolary na weksle na odpowiedni procent. Onegdaj ze­
brał on plik tyćli weksli w ilości 24 sztuk, na sumę 
3 .500 d o a r ó w  i wyjechał na prowincję w celu ścią­
gania tych kwot o.J dłużników. W  drodze ze Lw ow a 
do Glinian portfel ten wraz z wekslami gdzieś się 
zawieruszył ku rozpaczy Melltnana. W eksle te miały 
podpisy rolników z Zadwórza i Żurawnik. | SpOttll.

Poszkodowany doniósł o swej zgubie czy k ra -  j
> dzieży policji we Lwowie.

STRZA Ł DO W O ZU TRAM W AJO W EG O . Micnat 
Stankiewicz, inspektor M. K. E .,  doniósł policji, że 
nieznany osobnik strzeiił w ul. Janowskiej do wozu
tram w ajow ego, Zdążającego w kierunku rogatki.  Kula 
zbita szybę lustrzana i ugrzęzła w  ścianie. Policja 
zarządziła śiedztwo w  tej sprawie. i

Z ruchu robotniczego.
* Baczność k raw cy! Z powodu ogromnego kry­

zysu bezrobocia w zawodzie krawieckim, wzywa się 
członków Związku odzieżowego Lw ów  oddział II., aby 
zgłaszali się w lokalu Związku, ul. Ossolińskich 8, 
II. ip., we wtorek oo ‘godz. 15-tej,  a w niedzielę od 
godz. 11-te j .  celem zarejestrowania.

J. Mokrzycki, sekr. T , Bailit, przewodu.

Ciężka' atletyka, boks. Klub im. Cyganiewicza za-

| czymy przy rozprawach sądowych w sprawacn masy 
tak w Sądach powiatowych S. I. i II., jak i w S ą ­
dzie okręgowym, jako konkursowym we Lwowie pro-  

’ wadzenych.
| Podaję tfl do wiadomości dłużników masy i o -  
-gółern interesowanych, by przestrzec ich PRZED B E Z - 
PO W RO TN EM I STR A TA M I na wypadek, gdyby, idąc 
na lep fa's<:ywych ogłoszeń dziennikarskich, uskutecz­

n i a l i  zapłaty DO RAK NIEPOWOŁANYCH, DO D RZYJ- 
j MOWANIA TAKICHŻE ZA PŁA T NICZEM NIE UPRA- 
|WNIONYCH nie zaś cio rąk moich, jako wyłącznie 
■ do tego uprawnionego.

Ostrzegam w końcu tych wszystkich restantów 
wiadamia członków, że z końcem bm. odbędą się masy,,  którzy na podstawie zawartych ze mną ugod 
zawody o mistrzowstwo okręgu lwowskiego na r. llfeó. , sądowych ni''; złożyli ugodzonych, w miesiącach maju 

Chcących wziąć udział wzywa się na trainingit j * czerwcu b. r. płatnych rat, że na wypadek jch nie 
Wtóre odbywają się w szkole św . Józefa przy ul. L e -  zapłacenia do rąk 1110 cli do dni 5, W N IO S Ę  O E G Z E - 
leweia 1. 9, w poniedziałki, środy i piątki od godz. KU CjĘ, CZEGO N A S T Ę P S T W A  OPORNI DŁUŻNICY 
7-m ej do godz. 9—tej wiecz. SAM I SO B IE  P R Z Y PISZ Ą .

— : : : —  1 524— I Aolw. Dr. GOLDBERG, ul. Pańska 27.
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Zatarg o miejsce w Radzie bigi Narodów.
■ M S e u s t ą p i i w e  s t a n o w i s k o  K i s z p a n j i  i B r a z y i j K  —  S y t u a c j a  P o l s k i .

G E N E W A . 11 czerw ca. 1Ja t . ). N a  w czo­
rajszym  popohulniowem posiedzeniu i i ady  
Ligi om aw iano Spraw ozdanie komisji dla re-  
-konstrukeji L ad y . R iT e m it  w icehrabia lslii 
zaproponow ał zakom unikow anie sprawozda  
niu członkom  Ligi. Deiegat His/.panji w ypo­
wiedział się przeciw sprawozdaniu, aczkol­
wiek wniosek o przyjęcie spraw ozdania  nie 
byl jjostawiony. Swa dekhiraoję delegat Hi- 
szpanji pragnął uzupełnić oświadczeniem  
zlożonein w czoraj rano. p odkreślając . że 
Hiszpania nic m ogąc otrzym fłć staiygo miej- 1 
sea w Radzie nie zam ierza k an d y d o w ać  na  
m iejsce  z w yboru, a naw et czynnie  współ­
praco w ać  z Liga narodów . Oświadczenie to- _ 
skłoniło Rani B o h cn u ra . C h am berlaina. Van 
dereeiftego. Seialoję i wstfestkieb innych \ 
członków  Rady z w yjątkiem  Rrazylji do zlo- j 
żenią odpowiednich deklaracji .  W szyscy  
członkowie Rady '.wyrażając żal z powodu  
decyzji rządu hiszpańskiego i ubolewania 1 
z powodu tego. że Ouinones 'de L eo  nie bę­
dzie nadal w sp ółp racow ał w Radzie, w yraź- ’ 
nie jednak podlkre diii, iż !

PR Z Y Z N A N I L S T A Ł E G O  LMIL.ISCA 111- 1 
SZ PAN.) 1 .IL S T  N 1LM OŻLI W E .  ,

i fazę ostateczną. Zwiększenie m iejsc  staiyelr  
)oza m iejscem Ifclla Ń iemiee zdaje sic; jest 

I wobec wezoi ajszyeh d eklaracji  Imanej i. An- 
| gl ii. Szwecji. Belgji i innych członków  R ady  

wylduczone. N atom iast będfa niezawodnie 
c/wnionc przez (wielkie m o ca rs tw a  przed 
wrześniem, 'to 'jest przód 'Zgromadzeniem ple 
luirnem Ligi narodów  wszelkie starania, aby  
niiaklonie Hiszpan je i B ra z y lję  do p rzy­
jęcia 'projektu, komisji dla rekonstrukcji R a­
dy. który cJTiwalby tym państwom m ożność  
pozostaw ania p rzez  dłużs/jy czas w Radzie  
w ch a ra k te rz e  członków z w yboru. Rozsze­
rzenie P a d y  Ligi przt z stworzenie nowYch  
mieise stałych było lakytcznie

P R Z E S Ą D Z O N E W  SI ANSIE 
NY.M

N E G A T Y W  -

juz wobec wyniku m arcow ego zgrom adzenia  
Ligi narodów. Na w ozorajszem  posiedzeniu  
Rady uciyng lonmałnie stwierdzono ten 
stan rzeczy Dla Polski podobnie jak Hi-  
szpanjj i Rrazylji było  niemożliwe uzyska­
nie stalcgci m andatu wobec stanowczej i za­
sadniczej opozycji n iektórych  członków  R a ­
dy Ligi przeciw now ym  stałym m andatom .

W L .IŚ C iL  PO LSK I DO RADY LIG!Przedstawiciel Rrazylji iMello V ran co  z a ­
strzegł się również przeciw soraw ozdaniu \ve wrześniu z w yboru rów nocześnie z 
komisji i zapowiedział przed końcem  po- Nipmacanu jest tu 'powszechnie Uważane, 
siedzenia wypowiedzenie w yjaśniającego o - j  jako pewne. Chodzi jedynie o m etodę tego 
świadczenia. Istotnie po wyezćłrpaniu po- i wyboru i o c h a ra k te r  oraz o d łu gotrw a-  
rządku dziennego obrad Afeilo Dranico za­
wiadomił. iż k polecenia rządu b razy lij­
skiego

SKI A .DA i .W I J A T  C Z Ł O N K A  ilĄDY L K .I  

nie zam ierza nadal zasiadaći że B razylja  
w Radzii Ligi

| rość m andatu. Na stąp na sesja komisji dla  
| rekonstrukcji Rady Ligi. k tóra  m a się ze- 
! brać: praw dopodobnie ,w sierpniu będzie m o-  
I gla p rzygotow ać we formie ostatecznej od- 
j powiedz1 projekt regulam inu w yb oru . \Yy- 
| rażona wczoraj rano zgoda lliszpanji na

w ch a ra k te rz e  członka z w y- j zm ianę artykułu i. ułatwi niewątpliwie ż a ­
bo  i u. "Wobec d eklaracji  Rrazylji i lliszpąnji 1 dania komisji, 
spraw a rekonstrukcji R a d y  Ligi weszła we I

i r z E c z e m e  sądu hsnorswego 
w sprawią ShrzyńsM - Szeptycki.

W A R S Z A W A  1 1 -4.0 'Czerwca. (A. W .y  
Ogłuszono tekst orzeczenia Sądu H o n o ro ­
wego w zatargu między b. prem. A. Skrzyń-  
skim a gen. bi'oni Szeptyckim . o b ra d u ją ­
cego w składzie 1). prem. Ponikowskiego. ja­
ko su perarbitra .  gen. Góreckiego i pułk. 
K\v śniewskieyo j#ko arbitrów' p. Skrzyći- 
skiego. oraz gen. Pricha i ks. D im ckago  
L eb eck iego  jako arbitrów  gen. Szeptyckie­
go. Sąd honorow y wydal wyrok głoszący, iż 
protokół jednostronny zastępców  gen Szep­
tyckiego został sporządzony z powodu sob- 
jektywWB nieznajom ości zabiegów p. 
Skrzyńskiego. W  ten sposób j»rotokól jedno­
stronny byłby unieważniony i sp raw a może  
bez przeszkód zm ierzać  do załatwienia h o­
norowego.

Niebywała awantura w palam*ncie 
czeskim.

PRAGA. Ll-go czerw ca . (A W . ). Posie­
dzenie parlam en tu  czeskiego zgodnie, z p rze ­
widywaniami zakończyło się niebywała, w 
dziejach parlamentaryv.mil czeskiego aw an­
tu rą  \\ czynnej obstrukcji, udoskonalonej  
technicznie żywy 'udział wzięły stronnictw a  
socjalistyczne niemieckie czeskie i węgier­
skie. do k tórych  przyłączyli się niemiecko-  
liarodow , i kom uniści. P rzew o d n iczący  zmu  
szony byd Wobec tągo zebranie przerw ać.  
Tocz si p ertrak tacje  zm ierzające  do uzgo­
dnienia stanowisk (\v tym sensie, ab y  za pcw;- 
ne ustępstwa ze strony" ag ra rju sz y  slronnic-  
twa op o zy cy jn e  od obstrukcji odstąpiły. — 
W o b t c  nieustępliwego stanowiska obu stron  
n rłe  są nadzieje na dojście do p orozu­
mienia.

DYMISJA GEN. SZEPTYCKIEGO.
W A R SZ A W A , 11. 6. |AW). Prezydent Rzpllej 

podpisał dekret przenoszący gen. St. Szeptyckiego na 
jego prośbę w stały stan spoczynku.

OSŁAWIONY P . 30R Z Ę C K i W  ODSTAW CE.

W A R S Z A W A , 11. 6. (AW). Komendant Policji 
Państw, p. Borzęcki nie powróci już prawdopodobnie 
na sw e stanowisko. Według pogłosek następcą jego 
ina ostsać gen. S law ój Składkowski.

PARYŻ TOKIO.
W A R SZ A W A , 11. 6. IPat.j. Dzisiaj o godz. 16.35 

wylądował na lotnisku M okojbwskiem słynny pilot 
francuski Pelietier D‘Oisy, dokonywujący raidu P a­
ryż Tokio. W arszaw a jest tego raidu pierwszym 
etapem.

UCZCZENIE ZASLUfONEGO HISTORYKA.
POZNAŃ. 11. 6. (r tW jf  Uniwersytet Poznański 

miauowai znakomitego uczonego dr. Oswalda Balzera, 
prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza u'e Lwowie dokto­
rem honoiis cansa. Prof. Balzer przyjeżdża na uroczy­
stą promocję w sobotę uo Poznania.

STREJK W  LUBELSKICH HUTACH SZKLĄ.
LUBLIN, 11. 6. (AW). Robotnicy hut szklanych 

woj. lubelskiego rozpoczęli walkę o zrównanie icli 
zarobków z zarobkami, jakie pobierają robotnicy hut 
szklanych w innych województw ach, tj. o podwyżkę 
25 proc. plac. Na tein tle wybuchł strejk w  hucie „Dą­
brow a",  pow. iukowskiego, gdzie pracę porzuciło 0-  
koło 500 robotników. Również w hucie „Cieszyn" w 
pow. gai wolińskim zastrejkowało 250 robotników,

GEN. ROMEK W E  LW O W IE.
LUBLIN, 11. 6. (AW). Korpus oficerski pożegnał 

wczoraj uroczyście dowódcę O. K. Lublin gen. dyw. 
Romera, który mianowany inspektorem armji,  w yje­
chał, celem objęcia swych czynności, do Lwowa.

KLĘSKA W Y L E W Ó W  W  NIEMCZECH.
BERLIN, 11. 6. (AW). W  szeregu miejscowości 

Niemiec południowych, zwłaszcza w miejscowościach 
górskich z powodu wylewów obsunęły się grunty 
powodując szereg katastrof postawionych na tych 
gruntach zabudou-ań. Zakłady Lotnicze w Friedrichs- 
haffen położone w riizkich okolicach stoją prawie cał­
kowicie pod wodą.

KATASTROFA KOLEJOW A.
LONDYN, 11. 6. W  pobliżu Kopsztadu (pot. Afry­

ka) pociąg pospieszny wjechał z pełną szybkością rra 
napełniony ludimi peron koiejowy, przyczem 15 osób 
poniosło śmierć na miejscu, a ponad 50 zostało zra­
nionych.

Przyczyną katastrofy było popsucie się przyrządu  
hamowni czego.

Manifestacja połnimsidej mrodłież>

POZNAM, 11. 6. (Pat.). Odbyto się tu wielkie ze­
branie akademickiej młodzieży denfokratycznej,  zwołane 
przez organizację  młodzieży narodowej i polskiej mło­
dzieży indowej. W zebraniu Wzięło udział oitoło 1000 
uczedb.Lów, którzy zap io ies to w a’i przeciwko rozciciu 
ostatniego wiecu miodzieży demokratycznej przez b o ­
jówkę iprawicy, przeciw barbarzyńskim metodom sto ­
sowanym przez młodzież prawicową i rnonarchisty- 
czną, przeciw wykluczeniu rnloHlieży demokratycznej 
ze społeczności akademickiej i przeciwko utrzymaniu 
Legji  akademickiej. Rezol u f  ja wzywa ponadto senat 
uniweisytetu, _aby wszczął energiczne śledztwo prze­
ciwko sprawcom ostatnich krwawych wypadków w 
miirach Uniweisytetu. Zebranie od by jo się w jsćctnio- 
slym nastroju, wznoszono okrzyki na cześć Prezy­
denta Rzeczypospolitej Mościckiego i Marszalka PiU 
sudskiego.

Statystyka prasy & przemyśle 
i robotach publicznych

Poi. Aj. publicystyczna donósi (według danych 
urzędowych);

Ogólna liczba zatrudnionych w naszym przemyśle 
robotników rośnie. Nie wszystkie jednak jego gałęzie 
objawiają tendencję w kierunku poprawy. Polepsze­
nie sytuacji widzimy w' przemyśle mineralnym gazie 
ilość robotników od grudnia r. z. do marca wzrosła 
o 20 proc. (4 tys.), poprawa jest w e włókienniczym 
o 11 proc. (9 tys), drzewnym o 24 proc. (8 tys.), nie­
znaczna poprawa w  przemysłach: odzieżowym, elek­
trycznym, ipjoligraf.ozny 111 i jchemicznym. Natomiast'wciąż 
jeszcze mamy spacek zatrudnienia w przemyśle meta­
lowym, skórzanym i spożywczym.

Roboty publiczne zatrudniały już w końcu pierw ­
szego kwartału b. r. zgóra 20.000 robotników. Roz­
wój ich jest szczególnie wyraźny, gdy porównamy 
cyfry roku obecnego z ubiegłym. W  styczniu r. 1925 
pracowało na robotach publicznych 3.922 osób, w 
styczniu r. 1926 -  7.486. W  lutym 1925 —  7.242, w
lutym 1926 - 13.614, w marcu 1925 -—  8.569, w
iuarcu 1926 -  20,195,

Poranek spółdzielczy w Borysławiu
Ubiegłej niedzieli odbył 'się w B o ry s ła ­

wiu w kał i kina „ApolloA urefczysty p o ra ­
nek, p o  święcony .propagandzie' k ooperaty-  
stycznej. Na noga ty p rogram  uroczystości  
spóldzielnej złożyły się przem ów iłnia  tow. 
M arkowskiego i Kolonowskiego, produkcje  
ch ó ru  T U R -a  i o rk iestry  robotniczej. U p ię­
kszyły ten p ro g ra m  śpiew art. lwowskiej 
o p e ry  p. M. Ropowi.-zównej i re cy ta c ja  art. 
1!. Bojanowskiego.

Artyści obdarzeni burzą  oklasków za 
przepiękne ‘wykonanie p ro g ram u , byli zm u­
szeni do naddatków. P o ra n e k  b y ł urządzony  
staraniem  miejscówcej spółdzielni.

RZiJD ANGIELSKI W O BEC ZATARGU W ĘGLOWEGOl

J LONDYN, 11. 6. (Pat.). Na zapytanie Mac Donalda* 
i lorda Cavandisha z partji konserwatywnej co do 
zamiarów rządu wobec zerwania we w tó re*  rokowań 
lord Baidwin odpowiedział,  że stosowanie się do z a -  

j leceń komisji węglowej zależy przecie wszy stkiern od 
t samych przemysłowców węglowych to  jest od przed- 

sięb.orcóu i górników. Prócz tego jednak rząd acz­
kolwiek propozycje jego zostały odrzucone przez w ła-  
śclctelfk opalu i górników przygotowuje ustawodaw­
cze i administracyjne zarządzenia wskazane w zale­
ceniach komisji węglowej.  Pozatem Baidwin nie jest 
obecnie w  możności dostarczyć dalszych wyjaśnień.

PARLAM ENT R Z ESZ Y  RATYFIKUJE UKŁAD Z SO­
W IETAM I."

BERLIN, 11. ó. (Pat.). W e  wszystkich trzech 
czytaniach przyjęto wczoraj w Reichstagu traktat ber­
liński. Głosowanie poprzedziło oświadczenie M arsa ,  
który powiedział, że traktat berliński stanowi tylko 
uzupełnienie dawnego trantatu w Rapallo 1 dosto­
sowanie go do traktatów locarneriskich. Byłoby może 
wskazane, stwierdził dalej M arx, aby traktsłt berliński 
został zawarty dopiero po przystąpieniu Niemiec do 
Ligi Narodów, jednak, że traktat został zawakty, nie 
jest winą Niemiec. W szyscy inni posłowie biorący u-  
dzia! wr dyskusji oświadczyli się za traktatem

i L / i !
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Karaw ana polska w Mongoł] tego
B C

żc i i i  ;l\vó«h zgrom ad zen iach  
dyrekcji zabrania  K a p y  ze

O b o ję tn o ść  przem ysłow ców  polskich.
Tygodnik Polski wychodzący w Charbinie pod da- j logów, ogłoszeń, broszurek oraz próbek i Wzorów tó'1- 

tą 9. maja b. r. pisze: Za kilka tygodni wyrusza warowych w niniejszych ilościach. Niemniej ipoaejmu- 
oo Bajlaru w  giab Mongoiji ,  q o  prowincji Hałha- | je się nawiązania stosunków bezpośrednich z eks- 
skiej,  m a:a karawana z pa'.tją tow arów  łódzkich i porterami chińskimi dla szczeciny, włosa wielbłądzie- 
Bialostccklch. Jest  to objawem wielce pocieszającymi, ' go ,  f laKów ńo.onych, herbaty, jedwabiu, k o J n a h f  i rł ja -  
że handel nasz, który w czasach przedwojennych od- j lek do włosów  chińskich. Chiny importują materjały 
gryw ai w Mongoiji  tak w ażną rolę, poczyna znowu ; budowlane wszelkiego gatunku, artykuiy żelazhg i s ta -  
oożywać. Oprócz w y ro có w  włókienniczych, wzięto ta k -  lowe, drzewo buriu.cowe, szkfo w ptytacf.i i okiennE,
że nieco tow arów  metalowych i galanteryjnych, ale 
niestety nie polskich, tylko czeskich.

Korespondencja  z firmami polskimi nie dala 
parnego rezultatu. Odpowiedzi świadczyły o komplet- 
nem nieorjentowaniu się tych firm o teraźniejszym 
stanie- rynków i o nowych warunkach kredytu. Jest 
rzeczą bardzo przykrą, że przy nawiązy wanin sto­
sunków handlowych między Chinami i Poljską, głów ­
nie trudności napotyka się w Połsce, a nie na Da­
lekim Wschodzie.

farby anilinowe, barwniki, papier i kartony, cukier, 
artykuły elektryczna i  -telefoniczne, wszelkiego rodza­
ju wyroby tekstylne, szczegótnie alpaka i Inmljelijaly na 
płaszcze wełniane i bawełniane, koce. Dobry zbyt 
tposiada odzież gotow a tańsza, jedwab sztuczny, k a ­
pelusze, bielizna, (może być gorsza ,  byle tańsza), obu­
wie (konkurencja amerykańska). Proste  obuwie (do­
stawy dla wojska chińskiego), owijacze do 'nóg, na- 
terjaly na mundury w ojskow e oraz golow e mundury, 
kapelusze filcowe (artykuł masowy, gatunki tańsze).

Sferzy rządowe sprawą tą powinny się za jąć  Rękawiczki, ciepłe (wełniane i skórzańe tańsze gatun- 
bardzo intensywnie, a zabiegi delegata polskiego w (i). Bielizna sto 'o ;va i p o e c B o w a ,  wsypy o raz  m aler- 
Charbinie moralnie i materialnie wszelkimi środkami ja'y materacowe. Dalej importują Chiny (według p osia-  
poprzeć. danych danych Po'ska skutecznie konkurować może)

Wydział zagraniczny miejskiego urzędu Targu j wszelkie wyroby metalowe, cynk, miedź, ołów, alu- 
Poznariskiego w  Poznaniu pośredniczy we wszelkiej minium, nikiel, maszyny, igły, narzędzia stalowe, lu- 
korespondencji  oraz w  b ezpośrednlem nawiązaniu s t o - j  stra, wszystkie w yroby chemiczne, stearyna (wogóle 
sunków handlowych jak niemniej podejmuje się za ( wyroby przemysłu naftowego), naftalina, 
zwrotem kosztów przesłania wszelkich cenników, k a t a - 1 — : : : —

U l n r z e s tu is m c h  nad fifeP iinera D fiłnocnym .
Lotnik amerykański, k a p ta n  Byrd, który pierw­

szy osiągnął biegur: północny drogą powietrzną, zna j­
duje się obecnie na drodze powrotnej do Nowego Jo r ­
ku. Przed kilku dniami przybył ze Szpicbergu do Lon­
dynu, gdzie na łamach „Tim esa"  •głosił sprawozdanie 
ze sw ej wyprawy.

Byrd leciał 15 i |pół godziny i osiąghąi biegun 
iwt 8 i Ipół godzin. 14 minut bawił nad biegunem, nim 
zdecydował się na powrót. Specjalnie nacisk kła­
dzie Byrd"na to, że nie miał żadnyidh frudności z ozna­
czeniem miejsca gdyż kombinacja kompasu słoneczne­
go z magnetycznym wytyczała mu doskonale kieru­
nek. Poniew aż w  ciągu całego lotu przyświecało s łoń­
ce, był w możności stałego zasięgania rady kompasu 
słonecznego. Pogoda była świetna.

Od chwili, gdy opuściliśmy Szpicberg —  opo­
wiada Byrd o sw ej bohaterskiej w yp raw ień  - panow ała1 
poproś:tu idealna pogoda. W  ciągu całej drogi po o -  
puszczeniu ziemi nie odczuwaliśmy ani^razu najmniej­
szego wstrząśnienia (powietrza. M orze Lodow ate przed­
stawiało się jako jedna ogromna płaszczyzna* lodu. 
Rzadko tylko widzieliśmy otwarte m ie jsca ; tu i ó w ­
dzie mial lód kolor zielonawy, co świadczyło o tem, 
że były tam knaały, które niedawno zamarzły. P o ­
wierzchnia lodu pokryta była śniegiem i zupełnie 
gią'd!ka i niechętnie odważylibyśmy się na wylądowanie 
na niei.

Kiedy przy Domocg kompasów, i innych narzędzi 
okieśliliśmy, gdzie leży ’ biegun, polecieliśmy je sz cz e  
trochę Całej i okrążyliśmy 'go potem ki lk ak ro tn ie .  
Prowadzi; samolot oficer-pilot, Lloyd G. Bennett.

Biegun również był pokryty loaem. Kiedy byłem 
pewny, że znajdujemy się na właściwem miejscu, u- 
ścisnąłem Bennettowi rękę —  opowiada dalej Byrd.

—  Potern udaiem się do kajuty i złożyłem w  duszy 
Juk!on Pearyfemu. Nie zrzuciłem na biegun chorągwi', 
gcyż  Peary już tam raz wywiesi! banderę gwiaździ­
stą.  Nigdy nie wątpiłem, że Peary był na biegunie, 
teraz zastałem tam takie stosunki jak on je opisywał.

Nigdzie nie można było zauważyć ś !ałiu życia. Na 
biegunie panowała dziwnym trafem temperatura —1 
zero stopni. Po  14 minutach rozpoczęliśmy odwrót. 
Byłem tak pewny, że lecieliśmy w  prostej linji, że po­
stanowiłem także kierować się według kompasu sło­
necznego. Bytem pewny, że o ile słońce pozostanie 
widzialne — wyląduję tam, skąd przybyłemł I istot­
nie tak się stało. "

By rei leciał w wysokości 300 do 1200 metrów, co 
umożliwiło mu obserwowanie powierzchni o promie­
niu 60 mii angielskich (równa się mniej więcej 100 
kim.). T o też w ciągu podróży widział z pewnością 
100 tysięcy mi 1 kwadratowych M orza Lodow atego, a 
z tego 20 tysięcy mil kw adratowych niewidzianych 
j e s z c ^  przez nikogo.

Jak na biegunie, tak samo w  drodze, okolica 
była zupełnie pozbawiona śladu życia organicznego. 
Temperatura wynosiia przecięntie 6 — 7 stopni poniżej 
zera. Skutkiem teye odmroził sobie Byrd koniec nosa 
i palce. Aparat Fokkera ‘ z trzema motorami ieciDl 
z e  Szpicbergu z obciążeniem 9000  lutitów angielskich. 
(Miai z sobą benzynę na 22 godziny i żyw ność na 
iSfwa i pół miesiąca, jakoteż lekkie sanki, od przygody. 
Motory działały *wspariiaLe i riojpiero w 'godzinę po o -  
puszczeniu bieguna pokazało się, że benzyna wycie­
kam z basenu jednego z motorów, M otor ten w strzy­
mano, lecz gdy zobaczono, że o dwóch motorach moż­
na lecieć zupełnie hłezoiecznie, puszczono go z p o ­
wrotem, by lecieć jak najdłużej pełną siłą.

i tlzil do  
jzażąd an o  ou 
1 L t r y j a .

P o  ostatnim  strejku, chcieli jkolejarze 
K a p a  'wywieźć na taczkach . Iccz poczuł pi­
smo nosem  i zgłosił się c h o ry .  Czy dyrek­
c j a  zapierze stąd Kapę. okażą najbliższe  
dni P 'erm ent m oże w y b u ch n ąć  p rzy  n a j­
bliższej sposobności, Idlatego przestrzegam y,  
d yrek cję  by nie ig ra ła  z ogniem.

Drugi an an as zwie się P o szm u rn y . Nie 
dawno idał ,.Dziennik L u d o w y 11 jego syleWet- 
kę. P y ł  już białym  czerw onym , żółtym, dro-  
bncroweęmj i t. tł. W y r z u c a n y  z rozm aitych  
związków! i ze zgrom adzeń, w arch o ł,  do nie­
daw na m aszynista , ipo dojściu  do władzy  
n i m inistra  kolejowego Cha; Izyńśkiego. zo­
staje dys-pozytorem m a s z y n is tó w jJa k o  p re ­
zes Z Z P . agituje za tym  związkiem bez p o ­
wodzenia. c o  go tak do w ściekłości d o p ro ­
wadza. że iwypowiada walkę m aszynistom .  
P o d czas  ,s trejku p a rtja  N P R . idzie przeciw  
P iłsudskiem u jglk i c a ły  związek Z. Z P. 
I P o sz m u rn y  też zadzyna agitow;ąe przeciw  
strejkowi. co m iało  ten śkutek. że w ostatnią  
noc strejku P o sz m u rn y  wezwał naczelnika  
do parowozowni w obawie o śwoją skórę.

Strejk skończony. W  rżenie pośród  kole­
jow ych p racow ników  \v parow ozow ni było  
tak duże. że d yrek cja  zorjentow aw szy się 
natych m iast  P o szm u rn cg o  usunęła ze S try ­
ja, przezwcc uniknięto n iep rzyjem n ych  rze­
czy dla władz. N iejasn ą  ro lę  odegrał pod­
c z a s  strejku inż. Krzyżanow ski. Ja k o  ultra' 
p atrio ta  'ikraiń,ski, s to jący  w obronie W ito ­
sa jeździł do Lw ow a jako Łamistrajk. zgła­
sza sit do dyrekcji  i tam  o cz e rn ia  naczel­
nika sdaeji i 'kontrolom . ,żc m aszyniści ch c ą  
jech ać , a tylko z powodu te ro m  nie m o g ą  
je c h a ć  i s tac ja  sam a robi im trudności. D y ­
rek cja  powinna p o przekonaniu się o k ła m ­
stwie p. K rzyżanow skiego p o u czy ć  go. abv  
władz nic okłam yw ał.

iStreik w fabryce , IV1 izgga *.

Z a k a ły  fa s zy s to w sk ie  w śró d  k o le ja rz y  s fry jsk ieh .
Ostatnie wypadki, jakie ro z e g ra ły  się w  

w alce o d e m o k ra ty cz n y  ustrój Polski. w 
k tó ry ch  Kolejarze odegrali piękną rolę. d a­
ły też p oznać pachołków  WTitosa. którzy  
z nienawiści przeciw  Piłsudskiem u, gotowi 
są sp rzedać się djabłu , aby tylko szkodzić  
ruchowi ludow em u jWttpaństwie. gdzie re-  
pjubbka została  ob ron ion a, sługusy reak cji  
nie śm ią b y ć  w państwowej służbie, gdyż  
m o g ą oni w każdej chwili szkodzić R e p u ­
blice. dlatagOijnozwalamy sobie prze łstawić  
kiłka ..okazów 1' preżesow i p. Praehtlow i.

• Z a cz y n a m y  od Stryja  i przejdziem y do 
Gajów X . .  D ro h o b y cza .  M ikołajow a D. i 
L aw ocznego. J a k  już w korespondencji  ze 
Stic!ja nadm ieniono to walkę jaw n ą  przeciw  
strejkowi i p rz e ciw  Piłsudskiem u p row ad zi­
li rew ident K apa prezes P Z K . i d y sp o zy to r  
m aszynistów  P o s z u m m y  p rezes  ŻZK . Kto 
jest K apa ? znają  go w szyscy z notatek  
Dziennika Ludowego.

W  >• 1 9 1 9  oglosri siebip w gazecie ta r n o ­
wskie,. że to on zdobył Stryj od U k raiń có w ,  
został generałem , wziął setk: tysięcy do nie­
woli i Stryj do Polski przyłączył. Towmrzy- 
szc nasi z T a rn o w a  przysłali nam  n u m er tej 
gazety, na podstawie której zdem askow aliś­
m y Kapą. Od pow stania Z Ż K  wytoczył wal­
kę organizacji naszej. K ilkakrotnie zwraciał 
się dd nas. że .eJidt z nami p raco w ać. Do 
spółki z adw okatem  N eu m an em , rzucali w 
rynsztokow em  piśm ie I oszczerstw a na na- 
szyieh towarzyszy, stojących na czele ru ch u  
robotniczego. O fiarą  zaciekłej walki był  
tów. Ożga. W ern ic .  Such arsk i i w. innych.

W  nikczem ny sposób w alczy K a p a  z ru -  
cb eiid ro b o tn iczy m  rz u c a ją c  kalumnie błota  
na 'pa szych tow., zap o m in ając  o sofcie n api­
sać  jak tc było. z dym cu k rem , gdy był in- 
struktorę.m w szkole kolejowej o czem  swe­
go czasu „Dziennik11 pisał. R z u ca ją c  osz­
czerstwa n a  wszystkich ZZK-jców n o p ro w a-

Yv czw artek, o godz. 9. ran o . w yb u ch ł  
w fab ry ce  „M azaga1" strajk n a  tle ek o n o m i-  
cznem , Strejk  ten jest n a rz u co n y  przez dyr.  
Pistyn era . k tó ry  pd szeregu miesięcy obie­
cyw ał •obotnikom W yrów nanie plac z a sa ­
dniczych  i '35 proc . podwyżkę. Skończyło  
się atoli Wiko n a  obietnicach.

Połfrzas  Igiły w ..M azadze1' p. P is ty u er  
toczy walkę z robotnikam i. bezwzgl(ginem  
w yzyskiwaniem  ich d o p ro w a d z a ją c  do ro z ­
goryczenia, w fa b ry ce  „P e lis 11 'gul M arci  
na 3 8 ; .  doszło do ugody, gdyż zarząd1, li­
cząc. L i c  z obecną k atastro fa ln ą  sy tu a cją  
robotników , p rz y z n a ł  im 35 p ro c .  podw yż-  
;e .W idocznie me wszędzie są przekonania,  

że z (zyskami fabryki musi iść. w  parze wy­
zysk p ra c u ją c y c h .

Instytut techniczny dla robotników.
Na Śląsku powstał Techniczny Instyjtut n a u k o w o - 

dokształcający, którego głównygi ceieni jest,  dać grun­
towne wykształcenie teoretyczna jak r ó w n e ż  w ska­
zówki ipiaktyczne ślusarzom, tokarzom, mechanikom, 
mentetcni, maszynistom, rysownikom, instaistorom, 
hanalcu cotn z branży żelaznej itd. bez wzgędul na 
ich przygotowanie i wiek i bez przerywania^ ich 
obecnej pracy zarobkow ej.  W  tym celu Instytut urzą­
dza m f f i a d g  i 4twjsy oraz w ydaje broszuriy i ąimoucz- 
ki. Actrinistiac ja  instytutu mieści się w Chorzowie. 
T amże odpyla się zeszłej soboty wieczorem inaugu- . 
racja  occzytów  popularnych, na którą przybyła dość 
.poważna liczba interesowanych rzemieślników i ro ­
botników. Dyrektor D. K. P., inżynier Raszka z  K a­
towic, wygłosił nader ciekawy odczyt o zależności 
gospodarczej odbudowy Europy od sity i potęgi 
Państw a Polskiego. M ów ca dowiódł, że uzdrowienie 
serca  Europy, jakie bezwątpienia Sianowi śląskie za­
głębie węglowe, zateżnem jest z jednej strony od przy­
bliżenia tego środowiska przemysłowego do Bałty­
ku przez Gdańsk oraz do Morza Czarnego przez Galac 
za pomocą połączenia kanałow ego z W isłą  względnie 
k  D m ajem j i z drugiej strony od racjonalizacji metod 
wrayhiania utworów przemysłowych.

— n :— ’ ’
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N iepoczyta lny  o kaz  w sądow n ictw ie .
Piszą nam z Ustrzyk dolnych:
W  dnia cli wa..ń w W arszaw ie  o ’.nal nie doszło 

u r a s  to łoziewu Krwi i to dzięki niepoczytalnej 
wr.p-r.ost prowokacji  ze strony tut. naczelnika sądu 
Zygmunta. Pan ten na wiadomość, że grupa robot­
ników śpiewa na c:vvorcu kolejowym „Pierwszą B ry ­
g a d ę "  uzbroił pffizeckowywanymi w sądzie karabi­
nami mioaycb chłopców szczując ich na robotników.

P. Z ymunt, który rdazbyt dawno jest w  Ustrzy­
kach, przyczyni! się już pardzo wybitnie do obni­
żenia powagi sądu w  uaszem mieście. Zamiast z a c h c ą  
Wać się z pow agą,  odpowiadającą w taić młodym 
wieku nacane j godności naczelnika sądu p: Z yg­
munt od pierwszej chwiii przybycia do UstrzyK za­
czął się szastać,  w c s i t sć  ao  wszelakich stowarzy­
szeń, tworzyć ko .a r je  i krezki.  N,a zewnątrz maskował 
P. Zugmunt swą dzie ialność publiczną nieiprzejedna- 
nem żydożerstwem i nienawiścią do Rusinów, już 
wskutek iege  stracił on zaufanie przeważającej w ięk­
szości mieszkańców powiatu a zależność pnącego się 
do zaszczytów i godności p. naczelnika sądu od 
głosujących członków rozmaitych stowarzyszeń pod­
kopała  zaufanie do bezstronności tego piałna i u P o ­
laków.

Jeśli ń d a s iy ,  że p. Zygmunt używał aresztanlów 
do prywatnych posług w  swym domu, że udzie- 
Imąc w sąazie porad prawnych wydusza! ofiary pie­
niężne na ©ale zalożolnegb i zarządzanego przezeń s tó ­
w a  re szenia „Domu ludow ego" —  jasnem będzie, że 
■osoba i cz '8 'a lność  p\ Z. działały wprost destrukcyjnie 
na p ow agę wymiaru sprawiedliwości w7 naszym po­
wiecie.

Zaszły jednak wypadki, które p. Zygmunta uczy­
niły wprost niemożliwym na stanowisku sędziego w 
Ustrzykach. Oto p. Zygmunt dorwał się na krótki 
czas Urządów w  To w. Zaliczkowani a w czasie tych 
rzącióitb  okazał się tak liberalnym dla niektórych 
żydów lniejsc.owydi, łże musiał wprost wzbudzić wątpli­
w ość  w powody tej nagiej miiości. P. Zygmunt bo­
wiem na w !asną rękę, bez porozumienia się z innymi 
ayrektorami wydał kbku miejscowym kupcom w a g o ­
nami całymi towary, które nadeszły do T o w . Zalicz­
kow ego za winkulację i których mu bez złożenia
ceny kupna absolutnie wydać nie wolno było. W y ­
dawanie zawinkulowanych towarów w brew  polece­
niu bez zożeri ja  ceny kupna uważają  niektórzy p raw ­
nicy nawet za czyn karygodny. Ta gospodarka p. 
Zygmunta ujaw ni‘a się, gdy jego aS| lego w ani ,W a r -  
scJic • i inni} zastanowili wyplaly a na T o w . Zaliez-
kowem zaciążyła odpowiedzialność za kilka tysięcy
tłoiarów. P. Zygmunta usunięto z zarządu Tow . Z a ­
liczkowego a ocó i  ludności Ustrzyk zastanawia się 
nad powodami tej dziwnej zmiany z krwiożerczego a n ­
tysemity na zewnątrz na patrona i pom oenka kilku 
żydowskich kupców, którzy dzięki p. Z. wydostali w a ­
gony towBin bez pieniędzy.

P. Zygmunt ruchowi robotniczemu w  Ustrzy­
kach zaszkodzić ni-a ^ E t r a i i  i napiawdę, nie zaieży 
nam ze względów partyjnych na jego przeniesieniu 
■ąie naprawdę nie n>ożenł pojąć, jak Prezydjum sądu 
apeiaci jnego fwe Lw ow ie tolerow ać może takiego pana 
L a  stanowisku naczeln ik*  sa tu .

Jak to w Ameryce bywa..
M a t o w a n i e  w ię ź n ió w .

Oddanie pod sąd naczelnika więzienia  
D avisa i c/.terocb jego pom ocników , któ- 
■>’ęy pastwili się w nieludzki sposób nad ka- 
torżnikam i w (kopalni F ia t  T op  w A lam ba  
zostało zatwierdzone (jprzez law ę przysięg-  
lycb powiatu Jefforson . P r o k u r a to r  d o m a ­
g ać tsię będzie k a ry  śm ierci n a  ty,cli siepa­
czy . gdyż jak twierdzi m a  wszystikic dow odv  
n a to. że,-.naczelnik I)avis 'przv,gl alkil się ze 
śmiiymem. jak jego pom ocnik  H o u sto n  i ld!o- 
zo rcy  mu rzy n i t i  obijał i liną stalową ..niepo­
p raw n ego '1 dames K n o x ‘a. a następnie zw ło­
ki .jego napom pow ali trucizną dla nadania,  
tej krwawej bisior,i pozorów  samobójstwa.

Poza tom śledztwo Kv sprawie katow ania  
więźniów na robotach przym u sow ych  w k o­
palinach stanu A labam a ujawniło dwa inne  
ppdobne fakty ..śmierci p rzypadkow ej". J e ­
dnego z więźniów rozeiśnięto na m iazgę cię­
żkim głazem -dla „zatarcia  śkńlńw" ch ło sty  
śmiertelnej. Drugiego Wrzucono po prostu  
do szybu, p o  skatowaniu na śm ierć, a obu  
zaraportowa.no, że ..zginęli z powodu nie­
szczęśliwego wjlpadku przy  p racy " .

Wvcieczka w otchłanie wszechświata.
Kto clffie znać t ro ch ę  m apę nieba, zn aj­

dzie z łatw ością na niej m gław icę A n d ro ­
m edy.

Mula mglista p lam k a, utopiona w sza­
f irach . ale w idoczna, lśniąca md-lym blas­
kiem  i 4nn ró ż n ią c a  się od tysięcy innych  
atteławic, k ry ją cy ch  się przed naszym w zro ­
kiem. o i !s  nie uzbroim y go w szkła potę­
żne.

C h a ra k te r  ■tego blasku A ndrom edy, j nim dolecim y d o  następnego słońca,  
ś w i a d c z y  zdaniem  astro n o m ó w  o tern. że l Sk ieru jm y lot ku Plejddom , Któż

Do ślicznej Ca pełli w7 gwiazdozbiorze) 
W oźnicy . Je s t  to gwiazda podwójna., skła­
d ająca  sic z dw óćb słońc w iru jący ch  dokoła  
siebie. P o  pięćdziesięciu latach jesteśmy  
nareszcie  przy tern podwó.jnem słońcu. CP 
g ląd am y  sic za siebie. Nie widzim y ju nasze­
go pojedynczegfo jslońcn. Zginęło w ro  ju d ro ­
b n y ch  gwiazdeczek.

L e ć m y  dalej. Znowu kilka lat przejdzie, 
nim 'doleciiffy d o

nie
m gław ica  ta jest skupieniem gwiazd, tak od 
ziemi odległych, że zlewają się W jedną c a ­
łość W tej całości podczas obserw acji, czy ­
n ion ych  zc  szczytu Mount W ilson  za p om o­
cą  olbrzym iego teleskopu naliczono coś o*- 
kclo  tuzina gwiazd zm iennych. T en  zm ienny  
blask ob serw ow any iw rc lm y ch  oknesach  
■czasu powiedział uczonym , żc mglawdou An- 
drbm irJy jest od nas b ard zo  daleko.

T ak  daleko, żc m iljon lat trzeba. bv  
jej światło dobiegło ziemi. P a trz ą c  na A n­
drom edę. widzimy to. co było  przed lat mil 
jonem

zna tej grpm adki g\yiazd z konst.uacii P y ­
ka 9 Stulecia przeszły, zanim  zbliżyliśmy się 
!clo nich. tak. b y  p rzekonać sit. że to nie1 

| gwiazdek siedm ioro, jak nam sic z ziemi 
zdawało, ale „setki ich niezliczone, ca ły  ol­
brzym i w szechśw iat Po czterystu L d ą c h  j e -  

j steśm y wśród tej nowej ser ji światów
I znowu wieki lotu. Z aczyn am y się zbli 

j żnć rln jgjpank drogi mlecznej, ale to jeszcze  
‘ daleko. O naszem słońcu niema jnźż mowy. 

Chyba d o b ry  teleskop nozwolilby nam  zo­
b a cz y ć  te gwiazdkę znikom a, a Rś'ż dopić-*

> ro  m ów ić o tym ..pyłku" jakim jesł nasza
Mgławica ta. to olbrzym i system gwiazd i Ziemia Po dwudziestu tysiącach  lat lolu.

WbIIm % SiIsryHslIzmsni w MeRsyKii.
Biskup djccezji P  Ach u ca w Meksyku. 

m onsignor Ż uratc .  osk arżon y  o naruszenie  
praw konstytucji, dotycztfiydij sptraw koś­
cioła. ukazał się w sądzie w swych szatach  
kościelnych, sutannie i birecie. Sędzia prze-  
wod ni rządcę polecił biskupowi zd jąć  sutan-  
nę. i Sbiireti ;sfanąć w sądzie tylko w  ubraniu  
cywilnem. 13i skupi protestow ał, ale w końcu  
się zgodził. I

W  stanie Ifidalgo rozporządził iż
w kriżdem mieście może b y ć  tylko jeden 
ksiądz..z^wĄjąfkiem m iast Pacłiuc.a i Tulanp  
ringo. igdzię dwóch, księży rzym sk ich  możt  
sic od d aw ać spraw ow aniu Funkcji religij­
nych.

2 piasku złoto.

skład ający  się z niezliczonej ilości słońc 
Fil:, jak  . .nasza" droga m leczna.

U m ysł ludzki |»fa  się przed tą zagad­
ką nieba. T ru d n o  zdać sobie spraw ę z je., o- 

ale sp rób u jm y c h o ć  w przybliżeniu  
przedstaw ić rzecz obrazow o. P u śćm y  się \d 
podróż, k tó ra  trwać, m a  ok rągło  m iljon lat. 
R odbyw a się z szaloną szybkością 1300.000 
kilometrów na isńkundę. t. j. z szybkością  
rozchodzenia się fal świetlnych W  'prze-, 
s t r z e n i

L ecim y . P o  kilku sekundach lotu m inę­
l i ś m y  księżyc. Po ośmiu m in u tach  pyrzcle- 
D eliśm y już kolo >slońca. po kilku godzi- 
nach jesteśmy już poza tą w ysepką w nrze-  
^trzeniacli wszechświata, którą n azyw am y  
naszym  systemem słonecznym Przebyw am y  
pusto ob szary  oddzielające system  od1 syste-' 
nni. Jeszcze widzimy słońce, ale już tylko  
jako gw iazdą coraz  m niejszą, c o ra z  mniej  

Kloczną. Ju ż  efita miesiące trw a nasza pod- 
l ? x  7 dali w da! z tą sam ą szaloną szybkoś-  
Sia/ glc nie napotkaliśm y jeszcze now ych  
snudów’. Słońce zm alało. Za kifka lat nie 
lO/uniny. oq jnż od innych gwiazd naniebie  

opjcr p f) , , |,| vw jc lat czterech, moglibyś^ 
rn\ w yląd ow ać na nastąpiłem nnjbliższem  

oncu. taki cm  sam em , jak nasze  
o lećm y  dalej.

j„stanęliśmy wreszcie na g ra n ic y  ‘Mlecznej 
(D rogi. Z aczy n ają  się pustki icszcze więjk- 
j sze. T ylk o  tu i ówdzie na przestrzeniach  
j które prom ień  światła p rzeb y w a w ciągu 
i dziesiątków Sty siec;, łat. spotykam y kuliste 
[skupienia gwiazd, będące, jakby dalszym  
ciągiem Mlecznej Drogi lwi setkach tysię­
c y  lat 'podróży, znajdziem y się wśród Mgła­
wic. podobnych ido naszej Drogi Tlecz.nej. 
gdy ona stała się już tylko m ałą o mdłym  
blasku mgławica, jak te oglądane z ziemi 
przez teleskop. P o  milionie lat bylibyśm y  
p rzy Andromedzie. u>o kilku jeszcze mil­
ionach lat koło innych mgławic, innych sy­
stemów |g\viezdnyc-h. innych wysp w nioź- 
mic-rzonycb otch łan iach  wszech światów.

fflipożernuść «i SfanaPTłi Zfedn.
Jaskro¥.re światło, na niezw’ !^lą mieso-  

żern ość  Stanów Z jednoczonych rzu cają  o- 
statnie dane stalystyczne. M7 roku zeszłym  
konsum eja m ięsa w tym kraju doszła d o  
niebywałej p orcji  155 funtów na głowę. II‘e 
wynikło ch o ró b  z tego ch ro n iczn eg o  p rze­
jadania się m ięsem , — statysty-ka niestety  
nie podaje.

N a handlu piaskiem  dorobił się m iljono-  
wej fortu n y  Pope. im igran t wioski, który  
wy lądował w St. Z jednoczonych  przed dwu­
dziestu paru laty z ł dplar.ami w kieszeni. 
Zaczął^od wjjżenia wbdyę ale dopiero v. pia- 
skarstw ic talenty jelgo rozwinęły7 się w spo­
sób tak im ponujący , że król wlosld. przy7- 
slal m u o rd e r  b a rd z o  wysokiej klasy a 
przyjaciele wyprawili h u czn y  b an k iet ku  
uczczeniu piasezy7sty.eh zasług dotąd tylko 
m ilionera , a teraz już kaw alera Królewsjkie- 
go K rzyża. J a j o r  Y a lk cr wygłosił na b a n ­
kiecie mowo. z której w ynika, że każdy  
m łody i a m lr tn y  imigrant, m o że  tu jeżeli 
chce. napraw dę rob ić  z p iask u  — złoto.

Przeloty md Atlantykiem.
7, okazji odważnego lotu dwuch jofników hisz- 

yanskicM FraiKja i Alrla na samolocie- .metolowgm Dor- 
n ier-W all  z południowo -  wschodnich wybrzeży Hisz- 
panji o to k  Kap Valos oo Perranibuco w Brazylii, warto 
przypomnieć, że dotychczas Ocean Atlantycki prze­
leciano zi razy samolotami a irzy razy s t e r o w a l i .

Pierwszy lot nad Aganykietm podjął w  maju 
1919 r. porucznik wojsk lotniczych amerykanki Pean, 
który ocibyi z Nowej Finlandji dó wysp Azorskich. 
Miesiąc później dwaj lotnicy angielscy dokonali bez-  
pośreaniego lotu z  Nowej Fundiandji do Irlandji. Lot­
nikami tymi byt 'ciziś nieżyjący John Alek ze swym to­
warzyszem Attnrem Whitem. Lot ten pozostai dotych­
czas jedynym lotem bezpośrednim. Prawie rów no­
cześnie dwaj piloci hiszpańscy Contincho i Cabrai 
przelecieli z Lizbony do Rio de laneiro, nńędzylądu- 
jąc w Las Palmas, St. Vincent i w  Paums, Igdzie sa­
molot ich uległ rozbiciu i drugim samolotem do­
kończyli sw ego lotu d o  Rio. Obecnie następcami ich 
są Fraugoi i Aida.

Ze sterow ców , kióre przebyły dotychczas Atlan­
tyk są , Zeppeliny'1, które go przebyty trzykrotnie bez 
lądowania w  drodze.
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£iteratura> nauka, sztuka.
REPERTU A R TEATRU W IELKIEG O  W E  L W O W IE .

Sobota, o godz. 3.30 popot. Przedstawienie dla 
dzisci z udziałem Ninki Wilińskiej i Benedykta Hertza. 
Cony zniżone popołudniowe.

Sobota, o goaz. 7.30 wiecz. „Zemsta",  jubileusz 
30-letnie j pracy scenicznej M arjana Bieleckiego z go­
ścinnym udziałem Jerzego Leszczyńskiego.

Niedziela, o godz. 12-tej w południe przedsta­
wienie dla dzieci z udzia'em Ninki Vvilinskiej i B e ­
nedykta Hertza. Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 3  popot. „ T o s c a '. Ceny zni­
żone popołudniowe. Gośc. występ AAchata Hoiyń- 
skiego.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Król Zygmunt
August". Uroczyste przeasiawfónie ku uczczeniu now o­
w y d a n e g o  Prezydenta Rzeczypospolitej.  Gośc. wy­
stęp Stanistawa Gruszczyńskiego.

REPERTUAR TEATRU  jStOWOŚCI fu;. Gródecka). 

Sobota ,  o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".
Niedziela, o godz. 3.50 popoł. „Żywa Alaska"

Gore. występ K. junoszy-Stępow rkiego.  Ceny zniżone 
popołudniowe.

Niedzieia, o godz. 7.30 wiecz. „Jutro pogoda".
Gośc. występ Jerzego Leszczyńskiego.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).

W  sobotę,  o godz. 4 -te j popołudniu: W ystępy 
Teatru IUizjonistycznego Uferiniego. Przedstawienie dla 
młodzieży.

Sobota ,  o godz. 7.50 wiecz. W ystępy Teatru 
Iluzjonisty eznego Uferiniego.

W  nieaziełę, o godz. 4 - tej popołudniu; Występy 
Teatru tłuzjonistycznego Uferiniego. Przedstawienie dla 
młodzieży.
TEA TR  ŻYDOW SKI (jagiellońska 11 —  Pawilon letni). 

Sobota,1 o godz. 7.45 „Prezenf w koszu".  
Niedziela, o godz. 7.45 „Prezent w  koszu". 
Sobota ,  o godz. 3.30 popol. „Szlomke Rikel".

Teatr Wieikl powtarza dziś popołudniu, o godz. 
o -goaz. 3.30 po cenach zniżonych, śliczne przedsta­

w ien ie  dla dzieci, z udziałem m ł o d o c ia n e j  artystki, 
Ninki Wilińskiej.  Na przedstawienie to ważne są bi­
lety, zaKupione na czwartkowe popołudniowe przed­
stawienie.

Wieczorem T eatr Wielki święci uroczyście 50- jecie  
pracy scenicznej utalentowanego i wieice zasłużonego 
artysty scen naszych, M aijaua  Białeckiego, który swa 
nieprzerwaną 30-letnią rzetelną i ofiarną pracą na 
scenach lwowskich zdoDyi sobie jako aktor i 
jako człowiek powszechny szacunek, uznanie i 
syinipatję. ZaTuźony jucilat wysąpi w koniedji Al. 
Fredry: „Zemsta",  w głównej popisowej roli Czaśtti- 
ka. Obok rnLgo wystąpi gościnnie w „Zemście" świe­
tny artysta Teatru Narodowego, Jerzy Leszczyński, 
w roli fanfarona Papkina.

„Kró! Zygmunt A ugust", przewspauiala opera T a ­
deusza Joteyki, z gościnnym występem stawnego te­
nora op«Jcg warszawskiej,  Stanisława Gruszczyńskiego 
ukaże _się jutro, w niedzielę, wiejfczbram na scenie 
Teatru Wielkiego, na uroczystem przedstawieniu ku 
uczczeniu nowo w ybfanego Prezydenta Rzpliej.

„ P a “ poranka". Na repertuar Teatru Atalcgo wej­
dzie w  przyszłym tygodniu „Dar poranka", grany po 
kilkadziesiąt i więcej razy i podobnie jsk  „Swii, 
cieia.i i noc",  co  którego typem cokolwiek się zbliża, 
wszędzie przyjmowany był z wielkiem uznaniem.

J  v C- uTilUA.lj .

X  Z arżą#  Kola Lw ow skiego T .  N. S .  W . u!. 
Łyczakowska 5, iX. posiedzenie Kota odbędzie się 
w sobotę, 12. czerwca br. w gimnazjum I. (ui. Kubali) 
o godz. 7.30 wieczoreiir, w sali IV-tej.

X  HI. pełne posiedzenie Izby ha no owej i pjfae- 
m yslow ij w e Lw ow ie odbędzie się we środę, dnia 
16. czerwca, o aoriz. 5.30 popot. w sali posiedzeń 
Izby.

W yet/iai W yk, Sady Zw. zaw. odbędzie zw y­
czajne posiedzenie w poniedziałek, 14. czerwca, o 
godz, 7 wieczór w lokalu przy ul. Ossolińskich 10.- 
Sp iaw y carcizo ważne. Obecność wszystkich członków 

i konieczna.
{ Konferencja delegatów i członków Związków

rob. bucowi, wszystkich zawodów odbędzie się nie­
odwołalnie w niedzielę, dnia 15. czrewca, o godz. 9 
rano, w sali Raoy Zaw., ul. Ossolińskich 10. 

i Anoreasśk. Kuśnierz. żeiaszfciewtcz.

| X  W ycieczka Uniwersytetu Ludowego. Zapow iz- 
, dziana wycieczka Uniwersytetu L ndow W ó do Elek­

trowni miejskiej zoslaia oołożona na p-zgszłą niedzielę 
i 20. bm.
i W najbliższą niedzielę, 15. brn. odbędzie się

natomiast wycieczka do Gazowni miejskiej. Punkt 
[zborny o godzinie 10-te j  przed Teatrem Więbrim. 

i X  Posiedzenie zarządu Uniwersytetu' Ludow ego
? ocbęJJzie się w poniedziałek, 14.. bm. o godzinie 7
i wieczorem w seSkrelarjacie, przy ui. Bouriaroa 1. 5. 

j X Pcsird/enle Wydziału Syndykatu D iannikerzy
; Poiskicti odbędzie się w niedzielę, 13. czerwca, o 
j godz. 9.43 iprzadpoł. w s il i  Kasyna i Kota lit.-art. 
i Z w o a n s  popfeęcuga posiedzenie Wydziału nie przyszło 
| do skutku z powodu braku wymaganego statutem 
i kompletu. Na porząoky dziennym Wydziału sprawy 
j t a r c z o  ważne, ni. i. spraw ozdanie  za r. 1925 i 

sprawa zwołania walnego zgromatrzenio1.

X  Na dochód Tow . 'Walki z Gruźlicą odbędzie 
się Wieika Zabaw a Ogrodowa na plsłcu T arg ów  
Wschodnich w niedzielę, 13. czerwca. Początek o
g.odz. 5 -c ie j  popołudniu. Na program zabawy złożą 
się :  wielka loterja fantowa, pokaz lekkiej atletyki, 
chór, ko i szczęścia, jazoa konno, wózkiem i autem, 
confetti i corianaoli.  Dancing z oddzielną muzyką 
oraz ufiele różnych niewicizianych jeszcze w tym roku 
atrakcyj i niespodzianek przygotowuje  liczny i ruch- 

j liwy komitet. W stęp tylko 50 gr., dla w ojskow ych i-
j młodzieży 50 gr.

53i N* 1-ej atr, Zt. -
Komunikaty 11

■•70 Drobne oji. za iłowo 21. • 

~'4S, samiejicow* o 26®/, drc^M

tartej

O ŁUGOLETNi solieytator adwokacko-notarjalny, zdolny 
maszynista, rutynowany tabularzysta, spadkowiee po 

szukuie natychmiast posady. — Aleksander Stefaniuk, De- 
latyn. *  516—10

O g ł o s z e ń  I e .
W alne Z g ro m ad zen ie  członków  G alicyjskiej 

Spółki K red ytow ej dla handlu i p rzem ysłu  w  li­
kw idacji, w Z alo źcach , odbędzie się dnia 2J  czerwca 
1926 o godz. 11 rano, a w razie braku kompletu tego sa­
mego dnia o godz 6 ej popoł. w lokalu p. Tennenbauma 
w Żałoźcaeh, z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcji (likwidatorów) z czynności 
i rachunków za czas od 1. stycznia 1925 do 31 grudnia 
1925 i udzielenie tymże' absolutorjum.

2. Przedłożenie bilansu pod 1/1 1926 i przyjęcie tegoż. 
- - - - - - - -  ,  3 6 —!

O g ło s z e n ie .

3. Wnioski członków.
Załoźce, dnia 11 czerwca 1926.

Jo z e f  D iam and, liwidator. B erisch  BiHig, likwid.

P A M I Ę T N I K I
Ignacego D aszyńsk iego

p oleca
K S I Ę G A R N I A  L U D O W A

l w ó w , u l, S z a j n o c h y  2 .

Dnia 27 czerwca 1926 o godz 4-ej popoł. odbędzie się 
w domu p. Abrahama Lorberbauma, ui. Jasna 7. N ad­
zw yczajn e W alne Z g ro m aczen ie  członków Towarzy­
stwa Oszczędności i Kredytu w  Turee n/Str. stów. zare; 
z ogr. por. w likwidacji.

Porządek dzienny:
1. Wybór 5 członków Rady nadzorczej na przeciąg 3 lat.
2. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 

22/9 1926 rewizji ustawą przepisanej z uwagami Powszech­
nego Związku we Lwowie.

3. Oświadczenie się Rady nadzorczej co do wyniku re­
wizji tudzież przyjęcie takowej do wiadomości.

4. Sprawozdanie likwidatorów i Rady nadzorczej z czyn­
ności i rachunków za czas od 1. stycznia 1914 do 31 grud­
nia 1925 i udzielenie tymże absolutorjum.

5. Przedłożenie bilansu otwarcia w złotych pod 1/1. 
1926 i przyjęcie tegoż.

6. Oznaczenie płacy likwidatorów. 523—
7. Wnioski członków.
W razie braku kompletu ponowne walne zgromadzenie 

odbędzie się dnia 30/6 o godz. 7 wiecz, w tym samym do­
mu bez względu na ilość obecnych członków.

L i k w i d a t o r o w i e :  
A braham  Ł orberbau m . D aniel Ertel.

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE

POLECA

DRUK ARN IĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEŁ.
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH! 
ŁROjl, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA 0 R A I  
WSZELKIEGO RODZAJU DRUK! BANKOWE I KUPIECKIE,

K S I Ę G A R N I Ę  ' DZIEłMILOSOYT
iw ó ® , UL. s z a j h o c e y  2 L ł h ,  CL SliSłlSSl 21. T E Ł .»
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  wychodzący codzi en. 
k . i ą ż e k  w szelkiej treści j  z najświeższems wiadome­
go cenach konkurencyjn. r> ściami z dnia poprz. i nocy.

laserujcie  
w DZIENNIKU 

LUDOWYNI

J u l j a n  B r o r t o w ic z

Stefana Żerom skiego  
T r a g e d j a  P o m y ł e k
Cena 4  Zł. p oleca  Cena 4  Zł.

Księgarnia Ludowa. Szajnochy 2.

IGNACY DASZYŃSKI

SEJM -  R ZA D  -  K R Ó L  
-  D Y K T A T O R  -

poleca :

UWAGI NA C S A S IE

C E N A  1  zl. 6 0  gir. poleca

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.
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